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P. KACZOROWSKI, 
prezes Związku Ogrodników, 

położył wicie starań przy organizowaniu 
Jwystawy kwiatowej, której otwarcie 
Rfestąpi dziś wieczorem w Miejskiej 

Galerji Sztuki. 
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Tendencja utrzymana. Podaż mała. 

p. inż. JÓZEF RAKOWSKI, 
t e ran 1863 r.. zmarł, przeżywszy lat 86 

Epidemja tyfusu brzusznego w Łodzi. 
Groźna choroba dziesiątkuje uboższe dzielnice. 

Magistrat i województwo winny wyasygnować specjalne fundusze 
na walkę z niebezpieczną zarazą. 

Warszawę nawiedziła epidemia szkar
latyny i wszystkie instytucie i władze sta
nęły w jednym szeregu, aby bronić społe
czeństwa 

przed zgubnemu skutkami 
niebezpiecznej choroby. Ten jednolity 
front stolicy odbił się na całym kraju, al
bowiem władze sanitarne ministerstwa za 
rządziły odroczenie roku szkolnesro 

nawet w tych miejscowościach, 
w których, jak naprzykład, w Łodzi o 

epidemii szkarlatyny niema zuocłrde 
mowy. Pod naciskiem władz centralnych 
zorganizowano u nas 

specjalny nowy oddział 
szkarlatyno wy. mimo. że według staty
styki., wyoadki szkarlatyny w Łodzi są 
mniej liczne w tym roku. aniżeli w roku 
ubiegłym. 

W rzeczywistości jednak w naszem 
mieście szerzy sie z niewiarygodną szyb
kością 

groźna epidemja tyfusu brzusznego. 
zwłaszcza w uboższych dzielnicach Łodzi. 

Szybki wzrost zachorowań 
Jest o tyle niebezpieczniejszy, 

że nasze miasto nie posiada kanalizacji, a 
okres owocowy utrudnia walkę z prze
noszeniem zarazków. 

Dotychczas nie uczyniono prawie nic, 
coby tej chorobie mogło przeszkodzić w 

dalszym niszczycielskim pochodzie. 
Szpital epidemiczny w Radogoszczu 

został w swoim czasie ze względów osz
czędnościowych 

pozbawiony dostatecznego personelu 
i ten stan nie zmienił się w obecnej chwili 
mimo, że codziennie przybywa po kilka
dziesiąt chorych na tyfus brzuszny. Miej
skie władze sanitarne są bezradne, albo
wiem okrojenie budżetu pozwala im z tru 
dem tylko zaspokoić 

potrzeby normalnego lecznictwa. 
Nieprzewidziana epidemja zaskoczyła 

je, zaś Magistrat 
dotychczas nie asygnował na ten cel 

żadnych dodatkowych funduszów, ani też 
nie zwrócił się o przydzielenie ich z woje 
wództwa. Epidemja tyfusu brzusznego 
nie jest sprawą czysto miejską; obchodzi 
ona w równej mierze okoliczną ludność, 
jak też niedaleką stolicę. 

Niema chwili do stracenia! Zarówno 
Magistrat, jak i władze województkie mu 
szą się z całą energją zabrać do 

tłumienia tej groźnej zarazy, 
a do tego są potrzetme pieniądze. — Bez 
odpowiednich funduszów władze sanitar
ne nie potrafią opanować epidemji, która 
może mieć katastrofalne skutki. 

Wydział Zdrowotności Publicznej Ma
gistratu wydaje ludności od pewnego cza
su za skromną opłatą 40 groszy 
bardzo skuteczne pigułki antityfusowe. 
które uodporniają organizm przeciw tej 
chorobie i gwarantują lżejszy przebieg w 
razie zarażenia się durem brzusznym. — 
Magistrat powinien wyasygnować pew
ną sumę 
na bezpłatne wydawanie tych oigułek. 

pozajtem należałoby je wydawać w roz
maitych punktach miasta, albowiem przy
jeżdżanie do biur na placu Wolności jest 
zbyt uciążliwe. 

Niewątpimy, że ten apel. w imieniu lu
dności całego miasta nie przeidzie bez e-
cha i że Magistrat znajdzie środki 

na skuteczne zwalczanie epidemii. 

Nowa podwyżka cen węgla w powietrzu. 

Stra jku uda się p r a w d o p o d o b n i e uniknąć. 
Z Katowic donoszą: W dniu dzisiej

szym odbędzie sie 
konferencja arbitrażowa 

w sprawie zlikwidowania zatargu między 
górnikami a właścicielami kopalń na Gór
nym Śląsku. W konferencji tej weźmie 
udział przedstawiciel Ministerstwa Prze
mysłu i Handlu. Jak sie dowiadujemy, 
górnicy miast 25 proc. 
żądają obecnie tylko 10 proc. podwyżki 

płac. 
Przemysłowcy natomiast ofiarują 5 proc 
Spór ten 

rozstrzygnie w dniu dzisiejszym 
komisja arbitrażowa. 

W Zagłębiu Dąbrowskiem przemysłów 
cy uzależnili akceptację warunków gór
ników od . . . 
pozwolenia rządu na podwyższenie ceny 

węgla. 

Nowa katastrofa kolejowa. 
Po Torun iu — Lubl in . 

Z Luhlina TELEFONUJĄ: 
Wczoraj po południu pociąg towarowy 

pośpieszny, jadący ze Zdołbumowa do 
Warszawy 

wykoleił się pod Lublinem. 
Sześć wagonów uległo rozbiciu, lokomo-
lywa silnie uszkodzona. 

ANI PAN LANDSBERG, ANI PAN BIL
SKI. 

Fałszywe wiadomości. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 4. 9. W sferach rządowych 
kategorycznie 'zaprzeczają wiadomości o 
zamierzonem jakoby zaproponowaniu 
przez premjera Bartla teki ministra koki 

p. Landsbergowi, 
byłemu prezesowi dyrekcji kolejowej w 
Wilnie. Również wiadomość o projekto-
wanem obsadzeniu województwa poznań
skiego .przez byłego .wojewodę śląskiego 
p. Bilskiego 

nic odpowiada prawdzie. 

KTO OTWORZY TARGI WSCHODNIE 
WE LWOWIE? 

Warszawa, 4. 9. Wbrew .przywidy-
waniom p. Prezydent Rzeczypospolitej 

nie weźmie udziału 
w otwarciu tegorocznych Targów Wscho 
dnich we Lwowie. P. Prezydenta zresztą 
<zastę-pować będzie minister Handlu i Prze 
mysłu p. Kwiatkowski. 

, SŁUSZNA KARA. 
Warszawa, 4. 9. Wskutek odmowy za 

trudnienia przepisowej liczby inwalidów 
wojennych skazano w drodze administra
cyjnej na 2 tygodnie bezwzględnego are
sztu i 2 tysiące złotych grzywny inżynie
ra ŻołyiTskiego, dyrektora polskiej akcyj
nej spółki telefonicznej. 

Ciężkie rany odnieśli: 
kierownik pociągu Kotkowski oraz fnn> 
funkcjonariusz kolejowy, którego nazwi
ska dotąd nieustaiono. Pnzyczyną kata
strofy jak wykazało śledztwo, było 

wadliwe nastawienie zwrotnicy. 

P. STANISŁAW JANOWSKI, 
wystąpi w dzisiejszej premjerze 

,Wicka i Wacka" w rol i Żymalskiego. 

Dr. med. H. Różaner 
chorób, skórne i weneryczne 

powróci ł 
ulica Narutowicza Nr. 9. 
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byłych uczestników wielkiej wojny. 
Liczny z jazd ze wszystkich k r a j ó w sojuszniczych. 

Z Warszawy donoszą: 
Ze wszystkich stron zjeżdżają się do Warsza

wy delegaci F. I. D. A.C.-u, aby wziąć udział w 
VII międzynarodowym kongresie byłych uczest
ników wojny światowej, 

który rozpocznie się jutro 
rautem, wydanym przez Radę Miejską Warszawy. 
Kongres zakończy się 11 września w Krakowie, 
skąd też uczestnicy rozjadą się do domów. 

Pełny tytuł tej organizacji brzmi: Federation 
Intcralliec des Ancicns Combattants (Międzysoju
sznicza Federacji Byłych Wojskowych). F1DAC. 
powstała dnia 28 kwietnia 192U roku 1 jej celem 
jest 
utrzymanie I manliestowanie solidarności sojusz

niczej. 
Dotychczas, pomimo interesów politycznych cza
sem rozbieżnych, F. I. D. A. C. nietylko jest orga
nizacją zwartą, 

ale stale rozrasta. 
Uczy obecnie 26 związków narodowych I 9 kra
jów: skupia 

3 iniljony byłych kombatantów, 
od których wpływają składki, a promieniuje na 
liczbę conajmnlcj dwa razy większą. Promieniuje 
i łównle przez 

doroc/ne kongresy 
oraz przez podróże propagandowe prezesa, który 
przynajmnie raz 

w roku ma obowiązek odwiedzić wszystkie 
do F. I. D. A. Q-u należące kraje. 

Kongresy odbywają się po kolei 
w stolicach krajów 

lv F. ł. D. A. C. reprezentowanych. W roku 
obecnym przyszła kolej na Polskę. 

Każdy kraj posyła do Warszawy delegację zlo-

10 przedstawicieli związków męskich, 
oraz 2 delegatek pomocniczych związków żeń
skich. 

Miedzy delegatami są generałowie, posłowie 
do parlamentu, byli i obecni ministrowie. 

Na VII kongres F. I. D. A. C-u do Warszawy 
przybywa przedewszystkiem 

zarząd organizacji. 
Jej pierwszym prezesem do 1924 roku był poseł 
francuski Karol Bertrand. Na kongresie londyń
skim mianowano go 

„Prezescm-Zalożycielem", 
na prezesa faktycznego wybrano amerykańskiego 
pułkownika rezerwy i b. członka amerykańskie
go kongresu, 

p. Tomasza Mlllera'a. 
W rok, później na kongresie rzymskim, Miller zo

stał prezesem honorowym, a jego miejsce zajął 
Anglik 
pułkownik Jerzy R. Crostlcld, wiceprezes Brltish 

Legion. 
Przybędzie on do Warszawy wraz z p. Rogerem 
Marie d'Avigneau (Francja), który od początku 
istnienia F. I. D. A. C-u jest jej sekretarzem gene
ralnym. Przybywa również hrabina de Merode, 
małżonka mistrza ceremonii na dworze belgijskim, 

przewodnicząca żeńskiej sekcji 
F. I. D. A. C-u, oraz panna L. Stankowicz (Jugo-
sławja). sekretarka tejże. 

Oospodarzami kongresu będą: 
POLSKIE ZWIĄZKI DO F. I. D. A. C. NALEŻĄCE 

Jest Ich siedem: Związek Inwalidów Wojen
nych Rzplitej (420.000 czł.), Związek Powstań
ców 1 Wojaków Polski Zachodniej (24.000), Zwią
zek Hallerczyków (12.600), Stowarzyszenie Dow
borczyków (8.600), Związek Oficerów Rezerwy 
(6.000), Związek Obrońców Lwowa (1.000) I Sto
warzyszenie Emerytów Wojskowych (240). (Osta 
tnio przystąpił do Fidacu b. silny liczebnie Zwią
zek Legionistów). 

Organizacją najliczniejszą i najsilniejszą jest 
Związek Inwalidów. Na nim więc ciążyła prze
dewszystkiem organizacja kongresu. Jego prezes 
p. Marian Kantor, stanął na czele komitetu orga

nizacyjnego kongresu. 
Kongres P. I. D. A. C. rozpocznie się jutro w 

Warszawie. Marszałek Józef Piłsudski 
wydaje bankiet na cześć 

delegatów i wygłosi okolicznościowe przemówie
nie. 

Kongres zakończy się w Krakowie, na Wawe
lu, Dla nas Polaków jest może bardziej interesu
jące, że falanga wybitnych cudzoziemców Polskę 
znających 

zwiększy sic o sto kilkadziesiąt osób. 
A wiemy przecież, że najlepszą dla nas pro

pagandą jest pokazywać cudzoziemcom Polskę. 

Pogłoski o ustąpieniu 
ks. biskupa Galla. 
Ks. b iskup Bandursk i 
b iskupem p o l o w y m ? 

Agencja Wschodnia donrtsl, jakoby biskup woj 
skowy, ks. Gall, miał przejść w najbliższym cza
sie na emyryturę z powodu 

przekroczenia granicy wieku. 
Następcą jego byliby ks. dziekan Niewiarowski, 
lub ks. biskup Wład. Bandurski z Wilna. 

Czwarta zbrodnia miijonera Guyota 
Czerwone auto śmierc i . 

Sensacyjna aiera mordercza, której bohaterem 
jest spekulant giełdowy, 

milioner Guyot, nie przestaje zajmować uwagi 
opinii publicznej w Paryżu. Dopiero przed kilku 
dniami przewieziono Guyota, który, jak wiadomo, 

zamordował telefonistkę Beulaguet, 
a potem zwłoki jej spalił w kopie siana, na miej
sce czynu 1 tam przesłuchano, o czem pisaliśmy 
niedawno. Zbrodniarz z 
całym spokojem zrekonstruował przebieg swego 

czynu zbrodniczego 
i dopiero pod koniec : dawał się być nieco z ró
wnowagi wyprowadzony. Pozostał on przy swo-
jem dawniejszem twierdzeniu, że w chwili uniesie 
nia zamordował telefonistkę, lecz nie ponosi winy 
śmierci swoich dwóch żon. 

Jednakowoż śledztwo nasuwa cały szereg po
szlak, które świadczyłyby, że 

morderstwo to nie było pierwszą zbrodnią 
Guyota. 

W ostatnich dulach policja wpadła 
na trop czwartej zbrodni, 

Jaką miljoner, zdaje się, że popełnił. Według tych 
poszlak, Ouyot miał przed dwoma laty 

zamordować 15-letnlą dziewczynę, 
a potem usunąć jej zwłoki w podobny sposób, jak 
to zrobił z ciałem p-mny Beulaguet. Chodzi tutaj 
o panienkę sklepową, która pracowała w wielkim 
domu towarowym na bulwarze Saint-Gcrmain. 
Młoda dziewczyna pewnego dnia zniknęła bez 
śladu. W dwa tygodnie potem 

znaleziono zwęglone zwłoki w lesie, 
niedaleko od Noisy-Ie-sec. Zdołano stwierdzić i-
dentyczność zwęglonej nieboszczki z osobą zagi
nionej" panienki sklepowej. 

Policja poszukiwała sprawcę bezskutecznie i 

T e m a t e m r o z m ó w całej 
Łodz i będz ie f i lm p. t. 

Kariera Chaplina". 

[ja k o i rozpocznie się w nmacn n i z s i p . 
50.000 pracowników przejdzie na emeryturę. 

Reorganizacja naszego kolejnictwa 
rozpocznie się w ciągu dni najbliższych. 

Na zasadzie uchwalonej przed paru dniami u-
stawy Min. Kolei niebawem prześle na emeryturę 

około 5.000 nieetatowych robotników 
w wieku starszym, którzy zastąpieni zostaną 
przez siły młodsze. W ten sposób kolej 

zatrudni kilka tysięcy nowych robotników, 
co wpłynie w pewnej mierze na złagodzenie,bez
robocia. Spensjonowani robotnicy, na podstawie 
nowej ustawy 

otrzymają emeryturę z zaliczeniem wszystkich 
lat pracy 

zawodowej na kolejach. 
Dalszym etapem w dziele reorganizacji mini

sterstwa będzie przyjęcie przez Radę Ministrów 
odpowiedniej ustawy, co ma nastąpić jeszcze w 
tym tygodniu. Ustawa przewiduje stworzenie mi
nisterstwa komunikacji z 1) Centralną dyrekcją 
kolejową, 2) Generalną dyr. poczt I telegrafów, 3) 
Zarządem dróg lądowych 1 wodnych, 4) Żeglugą 
morską i rzeczną I 5) lotnictwem cywllncm. To o-
statnie z chwilą przejęcia przez Min. Komunikacji 
będzie szeroko rozbudowane, a odnośny wydział 
przekształcony zostanie na departament. 

Pracownicy etatowi i nieetatowi 
przejdą do nowego przedsiębiorstwa 

(Ccntr. dyr. kolejowa) ze wszystklemi nabyteml 
w dotychczasowej służbie prawami (emerytura 
i t. d.), ci zaś, którzy wobec zaszłycli zmian 

nie zechcą pozostawać na słnżble, 

wkońcu uznano tę zagadkę za nicrozwiązulną, tak, 
jak wiele innych wypadków kryminalnych. Za 
winą Guyota, który wówczas nie był jeszcze mil
ionerem, ale kiepsko płatnym urzędnikiem w fir
mie zbożowej, przemawia w pierwszym rzędz :e 

sposób wykonania mordu. 
Ponieważ od czasu spełnienia zbrodni upłynę

ło przeszło dwą lata, więc i nieła<wo zapewne bę
dzie przeprowadzić nieodparty dowód winy Gn-
yota. 

Jeszcze jedną zbrodnię innego rodzaju, łączą 
/. nazwiskiem Guyota. W roku 1925, na jednem 
z przedmieść paryskich 

automobil przejechał listonosza pieniężnego, 
którego potem obrabowano. I zamordowano. Ta 
tajemnicza zbrodnia przedstawiała wówczas dla 
paryskiej policji krytriinaJnej 

zagadkę trudną do rozwiązania. 
Śledztwo i przesłuchanie świadków wykazało o-
statecznie, że listonosz, zanim go obrabowano I 
zamordowano, 

został przejechany przez czerwone auto. 
Kierownik tego auta, którego opis zgadza się z 
pełnie z powierzchownością Guyota, wysiadł z 
wozu i przy potnocoy robotnika, świadka tego nie 
szczęśliwego wypadku, 

przeniósł rannego do auta. • 
zapewniając robotnika, że zawiezie go do szpitala. 

Odnośnie do dalszego przebiegy zbrodni, mo
żna tylko snuć pewne przypuszczenia. Nieznajo
my udusił listonosza 

I wrzucM zwłoki do Sekwany. 
Robotnik zeznał w policji, że auto nie miało ła
dnego numeru. Poszukiwania za sprawcą czynu 
nie dały żadnego rezultatu. W związku z tym dra
matem, przypominają, że czerwono 

lakierowane auto śmierci, 
odegrało również wybitną rolę w dramacie, któ
rego ofiarą padta młoda telefonistka. 

Guyot przeczy oczywiście wszelkim tym o-
skarżenjom i twierdzi, że pada ofiarą fałszywych 
poszlak 1 potwarzy. 

będą prawdopodobnie #spensjonowani. Decyzja t 
ministra co do formy stosunku służbowego w tyci 
wypadkach nic została jeszcze sprecyzowana. 

Po przyjęciu przez Radę Ministrów ustawy 9 

reorganizacji przyjdzie kolej na pragmatykę sł» 
bową, która unormuje sprawę stosunku slużbowt* 
go pracowników 

do nowego zarządu kolejowego 
I odwrotnie. 

W związku z reorganizacją kolejnictwa orf 
pracowników kolejowych wysuwa następujące P" 
stulaty: l ) Pragmatyka 

powinna posiadać charakter umowy, 
która nic może być jednostronnie zmieniona W 
unieważniona; 2) pragmatyka musi obejmoW* 
wszystkich stałych pracowników, czyli etatowy** 
I nieetatowych, całodziennie płatnych; 3) ni** 
dokładnie 

I jasno określać obowiązki pracowników 
1 ich prawa, oraz sposoby rozwiązania stosut** 
służbowego i powody, dla których stosunek tetl*° 
staje rozwiązany; 4) musi zawierać przepisy ks'* 
ne z podziałem na przewinienia karane w dr«J** 
porządkowej i w drodze dyscyplinarnej, rudzie* 
Jasno określoną 

kwallilkację przewinień służbowych. 
Na zakończenie dodamy, że na kolejach 

stwowych pracuje obecnie 
176.000 pracowników. 

Z tej liczby 40 proc. Jest na etacie. 

Nowe prądy religijne w Meksyki* 
P o w r ó t do kul tu słońca dawnych Az teków. 

Walka religijna w Meksyku przybiera 
. -i. .1/ namictnlcjszc lormy. 

Nieprzyjaciele, Wol ieyzum domagają się usu
nięcia z kościołów i domów znaków krzyża. 

Na placach publicznych gromadzą się tłumy 
ludzi I wsłuchują się w mowy agitatorów, którzy 

propagują kult słońca 
i powrót do dawnej tradycji. 

Zjawili się nawet kapłani nowej religii I od
prawiają modły na grobach Asteków, 

pomordowanych przez „białych grabieżców". 
W księgach meksykańskich pojawił się przed 

kilku, tygodniami „Katcchlem- wiary słonecznej", 
ulożdtiy precz czterech najwyższych kapłanóyy 
nowej rellgjl. 

Opiera się on na dawnych wierzeniach aztec
kich, sławi pokojową pracę, miłość przyrody, mi
łosierdzie, bierze w obronę biedaków, chorych, 
starców i dzieci, oddaje cześć duchom przodków 
I macierzyństwu. 

Za świętego narodowego uważany jest 
król Monte/.uma. 

który padl z ręki Hiszpanów i jego żona, matka 
siedmiu bohaterskich synów. 

Powrót hr. Skrzyńskiego do 
czynnej roli? 

Pogłosk i o zmianach w dyplomacj i po lsk ie j . 
Warszawa. Mówi się coraz powszechniej o da 

leko Idących przesunięciach w dyplomacji polskiej 
które mają nastąpić po ukończeniu sesji Ligi Na
rodów. W pierwszym, rzędzie do czynnej roli po
litycznej ma być powołany b. premjer A. Skrzyń
ski, przyczem sądzą, że 

nie wykluczone jest jego wejście do rządu 

Osobliwa wiadorr 
ifly. Amerykanka nit 
przyrodzonym jej 

jasnym kolo 
ftttteola blond-złocisl 
<&ną postać. 

iest teraz v 
W czarnych kosmyk 
f za oceanu ukazać 
Pewnego czasu Amc 
•Dka, 

światu mo 
Wolna się spodziewa 
Neii czas zmuszone 
pow.ni modnego świ< 

Brunetki od dość 
foe. A dziś, zajówir 
Pondynki. ustępują r 

ezarno-wło! 
Amerykanki, lubują 
Ościach, w przyszh 
*każą sic na micdzyi 
•Vejj<> Ś wii a ta 

/ japofiskicn 
Na francuskiej Ri' 

p h i w zakładach. > 
Klikał ja. farbujące w! 

na kolory h 
clkic zapotrzebow. 

f&żyć sję daje prep; 
fie nadaje włosom 
inatowo-czarny ko|< 
Japońskich. Niema 

Czarne włosy fryzów 
ptoń Boże! Byłoby 
[karygodnem wykro 

styl* 
Nikt też o tern aroi 
należy je na ełow 

Równocześnie niemal z ruchem religijnym & nte POmOże bl 
poczęła się praca uczonych nad Językiem mek" HUirzącYch o tnuącvc 
kańskim. Mają oni nadzieję, W złoci: 

Iż odbudują „mowę praojców" Nówkach. Musza 
I przyszłe pokolenie nie będzie rozmawiało KJ ^ 
kiem wrogów, lecz w miejsce używanego obeer ^ ^ ^ ^ ^ 

to 
płynąć przeć 

wtzibur^onych b; 
brać na swe barki pr 

zatem i 
jtezużytecznic trwoni 
kdnem słowem, jestte 
fosami! 

Jak zabronić żomie 
edy 

Rytuał a»,teckl wolny jest od wszelkiej «£] 
stawnoścl i przepychu. Kapłani ubierają się w 
gie, białe szaty, 

przepasane zieloną wstęgą. 
Śpiew I muzyka stanowi nieodłączną część ** 

bożeństwa. 
Jakkolwiek nowa religia opiera się na rodzi"' 

nych tradycjach 1 jest wyrazem meksykański*** 
nacjonalizmu, 

niewielu jeszcze zdołała zyskać wyznawco** 
Zaledwie garść inteligencji z wielkich n * * 

wstąpiła do nowego kościoła, natomiast ferm* 1* 
I lud pracujący opierają się kultowi słońca 1 

trwają przy wierzeniach katolickich. 

Nr. 205 

Jap( 
zapanuje 

w całym kraju języka hiszpańskiego, mówić W 
dzłe po astecku. 

Słychać także o odwołaniu p. Sokala z 
wy I p. Chłapowskiego z Paryża. Zdecydo 
ma być 

dymisja obecnego posła w Moskwie, 
p. Kętrzyńskiego. Informacje te nie zostały j * * * 
ze strony urzędowej potwierdzone. 

Oetip ,, 

Profesor Kemmerer7 września opuści PoisM 
Zakończen ie prac misj i a m e r y k a ń s k i e j . 

Z Warszawy donoszą: 
Prace mlsij profesora Kemmerera dobiegają 

końca. 
W tych dniach odbędzie się 

uroczysty akt doręczenia memorjału rządowi. 
Na zakończenie przewidziane jest odbycie konfe
rencji dyskusyjnej kierowniczych czynników min, 
skarbu, z ministrem na czele, z prof Kemmcrcrem 
i członkami jego misji. 

Oplnja publiczna z wielkicm naprężeniem i zro 
zumiała ciekawością 

oczeku|e opublikowania wyników prac 
znakomitego uczonego. Prof. Kemmerer uważa 
się za związanego tajemnicą zawodową, tak, że 
przed doręczeniem memoriału p. ministrowi skar
bu, swemi spostrzeżeniami podzielić się nie mo
że. 

Prof. Kemmerer wra« z całą 
misją opuszcza Polskę 7 b. m. 

a 22 h. m. opuszcza Europ 
do Stanów Zjednoczonych'. 

W Stanach Zjednoczonych prof. Kemmerer 
zatrzyma się tylko krótko, 

gdyż związany >est terminem rozpoczęcia prac 
reorganizacji i administracji skarbowe] Boli" ! 1 

Ekwadoru. 

Prace te, dokonywane na skutek zaprosz-ń 0* 
śnych rządów .trwać będą około roku. 

Muzeum Reymota 
w Skiern iewicach. 

Warsztiwa, 4 września. Sejmik powiatów 
Skierniewicach przystępuje do 

otwarcia muzeum Reymonta. 
Muzeum to stanic w samych Skierniewicach ' 
dzie zorganizowane w nowobudującym się 

gmachu sejmiku. 

lit 

Zawierać ono będzie pamiątki związane z 
tern Reymonta w Skierniewicach, 

jako urzędnika kolejowego, 
oraz szczególnie piękne okazy tamtejszego 
stycznego 

przemysłu ludowego. 

00 

piesZllIC —mm 

T e m a t e m r o z m ó w całej 
Łodz i będz ie f i l m p. *• 

„Kariera Chaplina^ 

PIOTR GARAJ. 

Miłość kv 
Niebo wyzłocone 

"Zyk wieczorny dys: 
. Światła lamp elel 
,^ciach starych drze1 

Ilonach promenady 
J^fot iK! mkną auta. p< 

3 f l T e Walony ko l e i ciek 
stoi dziewczę na 

Pmiechem. 
Tysiące oczu moc 

[woje z nich najwięk 
ocznej, młodziutkiej 
/kzane w bukieciki, 
l^ ślą ludziom wonne 

L Ręka dziewczyny 
schodzącym fiolki 
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imeryturę. 
ipensjonowanl. Decyzja * 
>sunku służbowego w tyci 
jeszcze sprecyzowana. 

Radę Ministrów ustawy* 
kolei na pragmatykę sht* 
prawe stosunku służbowe* 

-zadu kolejowego 

;anizac)ą kolejnictwa 
h wysuwa następujące P° 

i charakter umowy, 
postronnie zmieniona W 
ma tyka musi obejmow 
iowników, czyli etatowy* 
iennie płatnych; 3) nit* 

mwlazkl pracowiilków 
oby rozwiązania stosnlW 
lin których stosunek ten *• 
JS.1 zawierać przepisy kif' 
winlenia karane w drod* 
:c dyscyplinarne), 

winien służbowych, 
amy, że na kolejach P**1 

:nie 
racownlków. 
est na e4acic 

Nr. 205 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - dnia 4 września 1926 roku. Str. t 

Japońska czarna główka, 
zapanuje wkrótce niepodzielnie wśród 

Krucjata przeciw blondynkom w 

Meksyku* 
t eków. 
iy Jest od wszelkie) * ^ 
Kapłani ubierała się 

zielona wstęga. 
nowi nieodłączną cześć n* 

illgja opiera sle na rodzi"' 
wyrazem meksykańskiej 

ala zyskać wyznawco** 
illgencjl z wielkich m"5 

(śclola, natomiast ferme"" 
i sle kultowi słońca I 
rżeniach katolickich, 
tl z ruchem religijnym M 
nych nad Jeżykiem mek**' 
zieje, 
,mowc praojców" 
e będzie rozmawiało 
mieisce używanego obcC* 

hiszpańskiego, mówić ^ 

90 do 
j o l s k i e j . 
wołaniu p. Sokala z 0e"^ 
o z Paryża. Zdecydo** 

co posła w Moskwie, 
nacje te nie zostały J*** 
otwierdzone. 
- X — 

juści PolsKt 
s k l e j . 
na skutek za'prosz-ń 0 

>edą około roku. 

Reymota 
•niewicach. 
inla. Sejmik po wiato"" 
;pujc do 
zcum Reymonta. 

ch«' amych Skierniewicac 
nowobudującym się 
sejmiku, h * 

pamiątki związane z P 
rniewicach, 
"ii', i kolejowego, 
le okazy tamtejszego 

•In ludowego. 

Osobliwa wiadomość z królestwa mo
dy. Amerykanka nic nie chce wiedzieć o 
.Przyrodzonym jej 

jasnym kolorze włosów. 
Aureola blond-złocista, zdobiąca jej wdzię 
£zną postać. 

jest teraz w pogardzie. 
W czarnych kosmykach zamierza kobieta 
p za oceanu ukazać sie w jesieni, a że od 
pewnego czasu Amerykanka, a nie pary
żanka, 

światu mode narzuca, 
"lożna sie spodziewać, żc blondynki na pe-
ricn czas zmuszone beda usunąć sic z wi-
Powni modnego świata. 

Brunetki od dość dawna bvlv niemo
ce. A dziś. zarówno brunetki, iak złote 
blondynki, ustępują miejsca 

czarno-włosci Japonce, 
łfoerykanki, lubując sie w cksccntrycz-
"Ośeiach, w- przyszłym sezonie zimowym 
ważą sic na między na r o d o w e j arenie No
wego ś w ii a ta 

z iapoiiskiemi główkami. 
Na francuskiej Riyicrze nie ma już po-

*Vtti w zakładach, wytwarzających che
mikal ia, farbujące włosy. 

na kolory jasne i rude. 
elkic zapotrzebowanie natomiast zau-

J^ażyć się daje preparatów, którycb uży-
pe nadaje włosom 
ftatowo-czarny kolor główek chińskich 
iapoiiskic.li. Niema mowy o tein, aby 

Jzarne włosy fryzować, lub ondulować — 
kroń Boże! Byłoby to 
karygodnem wykroczeniem przeciwko 

stylowi. 
Nikt też o tern ani myśli. Równo i gład-
naleźy je na głowie układać. Nic tu 

nie pomoże bunt mężczyzn, 
f^arżących o tonących 

w złocistej fali 
pówkach. Musza 

zmienić swoje upodobanie. 
Wyrż przeciwstawiać się pani modzie jesf-
h 

płynąć przeciw prądowi 
Jo wtzbur/onych bałwanach morskich, 
Wać na swe barki pracę Danaid. bezcelo
wo zatem i 
^zużytecznie trwonić energie życiowa. 
pdnem słowem, jestto — nonsens nad non-
tensamii! 

Jak zabronić żorbie hołdowania modzie, 
iedy 

wszystkie magazyny stosuia do niei 
swoje produkcie? 

Daremnie szukać w przyszłym sezonie 
kapelusza, sukni, czy płaszcza w łago
dnych i substelnych pastelowych odcie* 
niaoh. stanowiących idealnie piękne dopeł
nienie złocisto-blond główek. 

Czarne gładkie włosy *• 
wymagają tła mocnego, 

linii wyraźnych, odcieni zdecydowanych 
i kobieta, która się nie zgodzi dla pozosta
nia przy dawmej fryzurze iść wforew prze
pisom mody, będzie znów w tern przy-
krem położeniu, że pomiędzy nowerni mo-

całego świata. 
Ameryce. 
dclami sukien i kapeluszy 
nic odpowiedniego dla siebie nie znajdzie. 

Dobrze pamiętając swe uciążliwe wę
drówki od magazynu kapeluszy do maga
zynu, nim poświęciła swe długie warko
cze dla główki a la garconne. do której do
pasowane wszystkie fasony 

nie mogły pomieścić bujnych splotów, 
nie zechce się ponownie narazić na podo
bne eksperymenty. 

Pamięta równiek swa daremna walk'.; 
o stojące kołnierze, gdy nie mogła sie od
ważyć wystawić w biały dzień na pokaz 
ulicy swą śnieżnobiałą szyjkę. 

te, 

Górnicy angielscy, którzy nie chcą dalej strajkować, udają się do pracy 
pod osłoną policji. 

H a kasa wojenna w dziupli imuiM wierzby. 
Tajemniczy napis: Iwanoff. 

Na obszarze folwarku Nowskicgo stały 
przed wielu laty 

olbrzymie wierzby. 
W Toku 1843 przybyło dwóch cywilnie 
ubranych podróżnych do Nowego. Zamie 
szkali w niemieckiej oberży. Co dzień cho 
dzili do folwarku, stwierdzali strony śwla 
ta, mierzyli krokami odległość i szukali 
czegoś przy pierwszym moście rowu krzy 
żaokiego. 

Rów ten wykopali s.wcgo czasu krzy
żacy. Aż pewnej nocy podróżni zniknęli 
wraz ze swoim wozem. Dopiero teraz do 
wiedziano się, że byli to francuscy ofice
rowie, poszukujący 

kasy wojennej. 

Obecnie stwierdzono że w najgrubszej 
zmurszałej wierzbie znajduje się wielka 
wklęsłość. Na obłupanej korze do dnia dzi 
siejszego można przeczytać napis: 

„Iwanoff", 
wypisane łacińskiemi literami. 

Podczas poszukiwań po odsunięciu zic 
mi spostrzeżono wyraźne odciski żelazem 
okutej skrzyni. Domyślono się, że była to 
jakaś francuska kasa wojenna, która Frań 
cuzi w czasie odwrotu z Rosji ukryli tu 
przed ścigającymi ich Kozakami. Zawar
tość tej kasy musiała być znaczna bowiem 
inaczej nie byliby owi Francuzi zrobili i tak 
długiej podróży. 

Tyrania 
mody wyszła zwycięsko ze wszystkich 

zakusów uchylenia się od niei to też, jeśli 
tylko zechce, przeforsuje i 

typ wschednio-azjatycki w Europie 
i Ameryce. 

Walkirje już dawmo sa na indeksie, cie
szą się powodzeniem 

drobne i wiotkie postacie kobiece, 
dlaczegóż niema przyjść moda na ułom
ność Japonki? 

Wszyscy mężczyźni, którzy mieli spo 
sobność przebywać na Dalekim Wscho
dzie, sa zachwyceni 

czarem tamtejszych kobiet. 
Żaden nie omieszkał zawrzeć 
japońskiego małżeństwa na krótka metę 
— najzatwardzialszy kawaler nawet i — 
wszyscy co do jednego z pewna doza sen
tymentalizmu wspominają czas pobytu 
wśród Azjatów, tak cudownie 

upiększony przez urok egzotyc?"*;! 
kobiety. 

Może dlatego Amerykanki wpadły 
myśl zewnętrznego chociażby upodobnie
nia się przez kolor 

włosów do malei gejszy: 
może sic spodziewają temi środkami wy
rwać przesyconych mężczyzn z ich obo
jętnej równowagi i 

złowić ich Ba egzotyczna wedke. 
Nic jeszcze niewiadomo o tern. ozy i-

nia oczu ma być również inna: należy Je
dnak przypuszczać, że 
skośne, w formie migdała oczy. lako drag.-* 

nieodłączna cecha 
typu japońskiego, będą ostatnim krzyki 2»n 
inody. Wypadnie w jak ;ś sposób zl&kka 
przynajmniej krzywiznę zaznaczać. 

Pod osobliwemu zaiste, auspicjami zb!; 
ża sic szybko do nas tegoroczna moda :c-
sienna. a kobiety?.... byleby tvlko mieć 
powodzenie, 

pótda na wszystko: 
na czarne włosy, skośne oczy i wszeikie 
inne cechy azjatyckiej płci picknei! 

.1. Saw. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

v #>$ K X B • Brie 
Według słynnej powieści M. ^tCYBA-

SZEWA. W roli główni 

Józef Węgrzyn . 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. I 

rMOTR GARAJ. 

Miłość kwiacls 

r o z m ó w całej 
z ie f i l m p. t. 

Chaplina 

Niebo wyzłocone gwiazdami. — Wie-
*zyk wieczorny dyszy wonią fiołków... 
.. Światła lamp elektrycznych drżą na 
Płciach starych drzew, stojących po obu 
fonach promenady; z szybkością za
l o t n ą mkną auta, pędzą jasno oświetlo-
F wagony kolei elektrycznej. Pod drze
wn i stoi dziewczę na ustach ze smętnym 
•Piechem. 

Tysiące oczu modrych fiołkowych... 
J^ojc z nich największych wyziera z jej 

/•Cznej, młodziutkiej twarzyczki, tamte 
Lizane w bukieciki, ułożone w koszycz-
r ślą ludziom wonne tchnienia. 
L Ręka dziewczyny wyciągnięta podaje 

fzechodzącym fiołki... 

Szli obok niej, nie zwracając uwagi. 
A przecież oczy miała urocze, postawę 
smukłej łodygi kwiatu i bujne czarne splo 
ty włosów. 

Dotychczas nie sprzedała ani jednego 
bukiecika, a były takie tanie: jeden za 
dwadzieścia centów! 

Wszak teraz sprzeda napewno. 
Idzie młody mężczyzna, który co dzień 

kwiaty kupował. Kwiaciarka Magdalena 
poznała go. Jest to malarz, zna go, cho
ciaż z nim nigdy dłużej nie mówiła. Za
wsze podawała mu bukiecik, a on dawał 
jej bez słowa koronę. Patrzał na nią z lu
bością i odchodząc zawsze się obracał. 

Tak, zbliża się ku niej. 
Miał w portmonetce ostatnią monetę. 
Chwilę się wahał, czy kupić sobie 

skromny j)osiłek, bo cały dzień pracując, 
nie miał nic w ustach, czy dać go dziew
czynie? Był głodny, bo także dzień wczo 
rajszy głodził się i czuł, że jest wysilony. 
W domu ma obrazy niesprzedane. 

Ale kupi kwiatki, aby ich widokiem 
rozradować serce. 

Kupił bukiecik, dał Magdalenie pieniądz 
i po raz pierwszy pogłaskał ją po twarzy. 
Odszedł. Teraz uprzytomnił sobie, że jest 
bardzo wycieńczony. Nogi omdlewały, 
tylko bukiecik fiołków ogrzewał mu pierś 

Nagle poczuł zawrót w głowie. Zesłabł, 
zatoczył się i padł. Nikt mu nie pośpieszył 
z pomocą. Ludzie są nielitościwi. Zauwa

żyła to Magdalena i podbiegła ku niemu. 
Postawiła koszyczek z fiołkami na a-

sfalt i trzy monety, które miała, włożyła 
pomiędzy ząbki. 

Poznał ją, ścisnął dłoń, uniósł się i o-
parł o jej ramię. 

Szła z nim promenadą. 
Wiedziała, gdzie mieszka, ponieważ 

widywała go często wchodzącego do do
mu w towarzystwie młodej pięknej damy. 
Widocznie owa dama jest żoną. 

Do domu było dość daleko, a malarz 
wciąż się słaniał; nikt jej z pomocą nie 
śpieszył. Postanowiła rozłączyć się z je
dną monetą; dała znak dorożce. Zawio
zła go do domu, tutaj położyła go na le
żance, przykryła kołdrą i pobiegła po 
chleb i wino. 

Malarz skosztował wina, ale wciąż 
był słaby. Pozostał jej tylko ostatni pie
niądz. 

On ujął jej rękę i ucałował. Obejrzała 
się po pokoju. Na ścianie wisiał jej obraz 
— Dziewczę z fiołkami. Była nim zachwy 
eona. 

Obróciła się ku malarzowi z pytaniem: 
— Gdzie pańska żona? 
Malarz uśmiechnął się gorzko. 
— Panna Elwira mnie opuściła. Dziś 

tańczy w Apollo. Już dawno odeszła, 
przekonawszy się, że nie mam pieniędzy. 

Mam tylko twoje fiołeczki... 
Magdalena usiadła przy sofce i czeka

ła, póki malarz nie usnął. Wtedy wybie
gła na ulicę. Wołając: Kupcie fiołki... Bu
kiecik za dwadzieścia centów. 

W jej głosie drżały łzy, ale nikt fioł
ków kupić nic chciał. 

Biegła dalej aż pod bramę oświetloną 
Apolla. Wstąpiła do sali. Chciano ją wy
dalić. Nie pozwoliła. 

— Muszę mówić z panną Elwirą. Ona 
tu tańczy, a on tam umiera... 

Przywołano niewierną kochankę. — 
Przyszła strojna w jedwabie. Miała, złote 
kolczyki w uszach, obnażone ramiona. 

— On umiera... 
— Kto, Henryk? 
— Kup pani fiołki. Muszę mu przypro 

wadzić lekarza.-
Elwira roześmiała sie. 
— Nie lubię fiołków. Gdybyś miała 

róże... 
Nieznany mężczyzna, którego przeu 

chwilą nazwała Pawłem, pochylił się ku 
Magdalenie i wręczył jej banknot. 

— Daj mi za to wszystkie fiolki. 
Z krzykiem radości wybiegła. 
Nic trwało długo, a zjawiła sic z leka

rzem u malarza. Lekarz popatrzył na cho 
rego smutnie. Dał injekcję i polecił, aby 
go pilnowała. Rano wróci. Magdalena sia
dła przy chorym, popatrzyła u- niego i 
pomyślała w duszy: Dam życie #J niego 

:o :-
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W Anglji wynaleziono ela
styczne szkło, które gnie się, 

jak stal. 

P r a w d z i w e szczęście da je ty lko stan ma łżeńsk i . 

Stara miłość nie rdzewieje. 
Ponowny śłub rozwiedzionej pary. 

Przysłowie to znalazło znów potwier
dzenie w następującym wypadku. Przed 
sześciu laty po waśnił i się maż z żoną w 
Berlinie, z powodu czego 

nastąpił r o z w ó d . 
Znużona samotnością rozwódka. — Jjak 

Jak to czyni wiele innych — ogłosiła wi ga
zecie, że pragnie wyjść zamaż. I cóż? 
Pomiędzy liczncnii listami kawalerów zna 
lazł się także 

list lej by łego męża. 
Ten. oczywiście nie wiedząc, że za o-

głoszenicm matrymoujalmem kryje się je
go eksżona. pisze, iż swoją przez rozwód 
ongiś zdobytą wolność chciałby znów 

chętnie zamienić na jarzmo małżeńskie, 
bo 

p r a w d z i w e szczęście dale ty lko stan 
małżeński . 

Rozwódka, opierając się iuż na do
świadczeniach życiowych, przyszła do 
przekonania, że jej „przeszły" 

właśc iw ie nie b y ł tak] z ł y . 
iak to jej się zdawało i że będzie dla mej 
jeszcze 

najstosowniejszy 
ze wszystkich zgłoszonych konkurentów. 

Nastąpiła serdeczna i wzajemna roz
mowa pojednawcza, a potem powtórny 
ślub. 

Włóczęga założycielem wielkiej biblioteki. 

Narodowa biblioteka fińska, niedawno 
wcielona do uniwersytetu w Hel&ingforsle 
zawdzięcza swe powstanie osobliwemu 
dziwakowi. Matti Potho. biedny rzemie
ślnik, miał manię włóczenia sie po kraju 

szperania po kramach handlarzy 
i skupywania za bezcen starych książek, 
do których czuł szczególne zamiłowanie, 
tern dziwniejsze, że dopiero 

w podeszłym wieku nauczył sie czytać. 

Oryginalny szperacz. 
Miał on niezwykły dar „wywachania" sta 
rych pierwodruków, rzadkich „białych" 
kruków" i t. d. Miał 

ogromną pamięć. 
tak. iż no latach był w stanie określić ty
tuł, ilość stronnic i miejsce wydania ka
żdej kupionej przez siebie książki. Zgro
madził parę tysięcy tomów i podarował 
narodowemu muzeum, tworząc podstawę 
wielkiej biłbrioteki. 

Modne papierosy. 
francuskich 
wpadł na 

Pan Blodeaur, dyrektor 
państwowych fabryk tytoniu 
nowy pomysł 

zwiększenia dochodów pańs twowych , 
oparty na próżności kobiecej. Lansuje on 
mianowicie modę papierosów o kolorze 

bibułki, dostosowanym do b a r w wa le t 
damskich. 

Ctgarerłes polyctrromes zapowiada s'ę 
jako dernier szyku, z którego rząd spo
dziewa sie czerpać wcole pokaźne zysk1 

ze względu na bogatą skale asortymentu 
kolorowego, zamówionego przez 

pałace elegantki . 
Snobizm nigdy nie zawodzi kalkulacji 

handlowej. 

Skarga właściciela majątku ziemskiego. 
O d s z k o d o w a n i e za d y m . 

Właściciel majątku w pobliżu l.uudc:.-
burga w Austrii wytoczył proces firmie 
„Boehłerwerke" o odszkodowanie za stra
ty, jakie poniósł skutkiem kłębów dymu 
wydobywających się z pieców fabrycz
nych. 

Dym 
zniszczył mu piękny sad o w o c ó w v 1 k w i a 

ciarnie. 
zanieczyścił stawy, wi których ooginęły 
ryby i urodzajne poLa pokrył warstwa sa-» 
dzy. 

ł o długich procesach najwyższy ad w 
zasadził wln-Wiedniu przyznał mu rację 

ścicieli fabryk na 
zapłacenie odszkodowania . 

Pierwszy tego rodzaju proces w Eurt 
pie wzbudził wielkie 
zainteresowanie w świecie p r a w n i c z y m 
Za przykładem tym poszło wielu rolników 
posiadających swe pola w pobliżu fabryk. 

Krateczki s ą d o w e . 

Nareszcie wynaleziono środek na za
chowanie wiecznej młodości. Tak przy
najmniej twierdzi dr. Emil Bauer. 

b y ł y pracownik instytutu Pasteur*a, 
obecnie znany bakteriolog niemiecki. 

Dr. Bauer twierdzi, iż owoce cebuli 
zawierają pewien 

nieznany dotąd gatunek w i t a m i n , 
które działają odmładzające na mięsną 
tkankę ludzka 

Zwierzęta, żywione ekstraktami cebu
l i , w przeciągu miesiąca 

Przyszła po buty, wyszła z zegarkiem. 
Nieszczęśliwy szewc. 

Przy ulicy Brzezińskiej zamieszkuje 
niejaki pan Sielski, z zawodu szewc. On
giś przed wojną był on właścicielem du
żego magazynu obuwia w tymże samym 
domu. Wojna, która jednych wyniosła na 
szczyty, pana Sielskiego strąciła w prze
paść. Musiał interes zlikwidować, obec
nie zaś jest t. zw. chałupnikiem, to zna
czy w domu wyrabia obuwie dla cudzych 
magazynów. Przyjmuje też od czasu do 
czasu obstalunki od osób prywatnych. 

Dużo, jak widzimy, bólu doznał pan 
Sielski na tym najsmutniejszym ze świa
tów. Prócz niepowodzeń finansowych, 
nawiedziły go i rodzinne. 

Małżonka bardzo dlań dobra i tkliwa, 
póki powodziło mu się nicnajgorzej, opu
ściła go gdy zubożał, łamiąc przysięgę 
wierności. 

I zdawałoby się, że pełen już jest po 
brzegi kielich goryczy p. Sielskiego, gdy 
oto okazało się, że do pełnej miary brakło 
jednej jeszcze kropelki. 

GDZIE JEST ZEGAREK? 
W styczniu r. b. do mieszkania p. S. 

w porze obiadowej przyszły dwie kobie
ty, z których Jedna postanowiła zamówić 
dla siebie buciki. Wielce ucieszył się bied
ny szewc, w te pędy wziął miarę ze zgrab 
nej nóżki, po przyjęciu zamówienia zaś za 
żądał zadatku. I postawił klientkę w krop 
ce, albowiem akurat zapomniała pienię
dzy. Podała przeto panu S. nazwisko swe 
i adres, prosząc, aby kogoś przysłał po 
pieniądze, poczem obie damy opuściły 
mieszkanie. 

Pan S. zabrał się spokojnie do pracy. 
I byłoby wszystko w porządku, gdyby 
nie to, że po upływie kilkunastu minut 
stwierdził z przerażeniem, że w kieszeni 
kamizelki, którą powiesił był przy łóżku 
zniknął zegarek wartości 50 złotych. Na
tychmiast przeto pobiegł biedny pan S. 
do komisariatu i zameldował o wypadku. 

PO NITCE DO KŁĘBKA. 
Policja wdrożyła energiczne docho

dzenie i oto stwierdziła wkrótce, że zama 
wiającą buciki była niejaka Felicja Her-
manowiczówna, towarzyszką jej zaś Jad
wiga Walczakowa. Skradły one zegarek 

-w chwili, gdy pan Sielski zajęty był przyj 
mowaniem zamówienia; sprzedały na
stępnie skradziony zegarek handlarzowi 
za zł. 4, ten zaś odsprzedał go komuś za 
12 zł. 

I oto sprawa znalazła się1 na wokan
dzie sądu okręgowego w Łodzi. Na ławie 

oskarżonych zasiedli: Jadwiga Walczą*, 
kowa, Felicja Herrnanowiczówna i kupW 
Tajtelbaum, który był od nich nabył W 
garek. 

Felicja Hermanowicz do winy się nl* 
p rzyzna ła , Walczakowa zaś zeznała, W 
za namową Hermanowicaówny sprzedał'1 

zegarek Tajtclbaumowi. Ten ostatni wy* 
jaśnla, iż nabył zegarek w dobrej wierzb 
nic mając pojęcia, że pochodzi z krndzl**! 
ży. Przypuszczał, iż jest on własności! 
m;ża Hcrmanowiczowej. Za zegarek wtf' 
tości 50 zł. przy kupnie okazyjnem pU c ' 
s l j zazwyczaj trzecią lub czwartą czW 
jego wartości, albowiem i nabywca pral^ 
nąc go odsprzedać nic osiągnie o wiek 
więcej; dowodzi tego fakf, że na zegarW 
kupionym od Hermanowiczowej i Wa'" 
czakowej zarobił tylko 1 zł. 

Prokurator wnosi o jaknajsurowsil 
wymiar kary dla Walczakowej I Herm* 
nowiczowej, co do Tajtelbauma zaś zrz«* 
ka się oskarżenia. 

Po naradzie sąd ogłosił wvrok, moCj 
którego Jadwiga Wa l cz i ' ! ^ ' " 1 skazaw 
została na 1 rok i 3 miesiące v ięzienW 
Felicja Hermanowicz na 10 micsic^a 
więzienia, Tajtelbaum zaś został całko**! 
cie od odpowiedzialności zwolniony. 

S / a - w Wi. 
:o: J 
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W z r u s z a j ą c y d r a m a t w 7 w l e l k . a k t . 
W roli główne| Mary Philbin która przy
ćmił* obecnie wszystkie gwiazdy Ameryki, 

a najlepsza, |e| kreacją |e*t obraz powyższy: 
Spelunki — klasztor— pałace, oto droga drę

czonej przez los kokiety. 

Nad program: Robinzon os bezładnej wyspie. 

Gdzie 80 
Spóźni 

Wczoraj do drz\ 
fOcsa Ochockiego, 3 
Cegielnianej. 

ktoś gwarb 
Godzina była jc 

'Rtojomi wizyt za; 
Pomimo to pan F 
Okazało się. że spi 
jkratanek Ochockiej 
.mieszkały w Radon 

Wracając do do 
Ilości wojskowej, w 
ibv u niego przenoc 
Ua.1 gościa serdeczn 
rbrem śniadanku, krt 
[pływie godziny od 
Wen z sąsiadów pa 

o po; 
Pan O. otwórz 1 

[Jfrzechowywal goW 
1 oniemiał won 

Szuflada, w któn 
łych. była zupełnie 

Powiadomiona r 
toliłym bratankiem i 

Rozszarpani 
kle na t o m 
Straszna śmie 

Konduktor S. W 
|dąc do p racy , chcu 
P poszedł torem kole 
Pze Ostrow>—lotnisk 
FOwy. jadący z Ostr 
pOczny wpadł pod 1 
pego do Ostrowa i p 

JCu . Ciało jego roz 
Pjbrzestrzeni kilkunasl 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m< 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne 

P - WYNNE 

ŚLEPA 
P O w 

Wiedziała, że jej 
j j j a jej światowych 

Miejski Kinematograf O ś w i a t o w c a wiała się przed c 
n d wtorku, dn. 31 sierpnia do dn. 6 września r7?0nrp nr. , , , !?.»„,...,*., 

Dla dorosłych L, , ' " C Z V 1 AN*ZO\ 

PAT i PATACH0N 
Komedia w 8-miu częściach. 

Dla młodzieży: 

Najnowsze przygody Tarzana wśród małP | 
Dramat w 14 częściach, podług słynnej poW' c " !«. 

Edgara R lce B u r r o u g s ' a . 
W roli T a r z a n a Elmo I / incoln. 

Cebula—źródłem wiecznej młodości. 
Sensacyjne odkrycie uczonego n iemieckiego. 

odzyskiwały swa rzeźkość 
młodzieńcza l nabierały ochoty do życia. 

Witaminy, odkryte przez dr. Bauera, 
konkurują swą skuteczna działalnością z 
zabiegami chirurgicznemi Woronowa, a 
mają tę nad niemi przewagę, iż 

cz łowiek odzyskuje młodość 
bezboleśnie i tanio. 

Wedle obliczeń niemieckiego lekarza, 
cały zabieg nie powinien kosztować wię
cej, niż 1O0 złotych marek, a zatem dostę
pny jest dra szerokiego ogóki. 

>ip<r. 

"ą uprzejmością, ale 
Fał jakoś raźniej z 
[Jej nadskakiwał. Ira 

to dotykało I spus 
|Wy czuła, że one n 

w niej dzieje. Nie 
Weć sobie sama ot^ 
fci mąż flirtuje ze sw 
\ \ która teraz była : 
pało też dla niej żac 
L*'ina była zakochana 
i*dnak nie dziwiła, 1 

8 K I . G i m n a z j u m Humanis tyczne 

Ady Koziołkiewicz-Skrzypkowskiel 
z d n i e m 1 paźdz ie rn ika r. b. przenosi się do nowego rozszerzonego lokal i - - Ł , 
władającego w s z e l k i m w y m a g a n i o m hygjeny ( W ó l c z a ń s k a 123); p r z y szkole lest; P £ o s f o p r z c c j e g 0 u r o 

X sala gimnastyczna i r y s u n k o w a i d u ż y ogród. Zap isy do wszysj k ich J T d j e j h , 
A do 8-ej w łączn ie przy jmuje kance lar ja g imnazjum (S .enk .ew.cza 37) c o d z . e n * ^ , n j e ^ 

° d ^ ^ a m i n t wstępne 14 wrześn ia r. b. o godz 9-tej rano. Początek na postępom 
d n 15 wrzeSla D i r d z L i obojga płci w w i e k u przedszko lnym lekc,e w ł y s i a ł a «, tern w i e c . 
o le tach. P r z y g imnaz jum in te rna t . ^ \ r 1 ' Przy kominku , c: 

D y r e k t o r k a G i m n a z j u m Ja, k t 0 m j a , ( ) Z n a j r T 

( - ) A. Skrzypkowska . ^ « 
^ ' m z nią foto*"*aftt 
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ff 
:s:—• Zdradzony amant. 

;ią lub czwarta cz« 
,vicm i nabywca pra?* 

nie osiągnie o wlel< 
%o fakt, że na zegark"! 
nanowiczowcj i Wat' 
Iko 1 zł. 
losi o jaknajsurowszf 
Valczakowej 1 Herm*" 
Tajtelbauma zaś zrz*" 

l ogłosił wvrok, moc* 
W a l c z i ' ^ ' - " skazał^ 
3 miesiące v iczicnl* 
icz na 10 miesić^ 
im zaś został całko^jjj 
lności zwolniony. 

Sza-wIcZ 
o 

Gdzie 800 złotych? 
Spóźniony gość. 

Wczoraj do drzwi mieszkania oana Fe-
jtksa Ochockiego, zamieszkałego przy ul. 
,Cegielnianej. 

ktoś gwałtownie zapukał. 
Godzina była jedenasta. O tci porze 

Sftajomi wizyt zazwyczaj nie składają. 
Pomimo to pan Feliks drzwi otworzył. 
Okazało sie. ze spóźnionym gościem był 
^bratanek Ochockiego — Stefan Zulik. za
mieszkały w Radomiu. 

Wracając do domu .po odbyciu po win-
ilości wojskowej, wpadł do swego stryja. 
•bv u niego przenocować. Pan Feliks przy 
^ął gościa serdecznie. Nazajutrz, po do-

Po u-

ll i : Jadwiga Walczą* 
anowiczówna i kupie*} 
oyl od nich nabył ze-

iwicz do winy się nfe 
cowa zaś zeznała, z* 
iowicaówny sprzedał' 
iowl. Ten ostatni wt* 
arek w dobrej wierze»j 
ie pochodzi z krndzle* 
iż jest on własności 
owej. Za zegarek wa f l !*" 
jpnic okazyjnem płac'I u ' m * n ' '"Janku, krewny wyjechał. 

tt\ Wvwic godziny od wyjazdu bratanka, je 
z sąsiadów pana Feliksa zgłosił się 

o pożyczkę. 
Pan O. otworzył szufladę, w której 

przechowywał gotówkę. 
t oniemiał wprost z przerażenia. 

Szuflada, w którci leżało około S00 zło
tych, była zupełnie pusta. 

Powiadomiona o kradzieży policja za 
•ftłiłym bratankiem rozesłała listy gończ.\ 

Już od dwóch lat Henryk Pocztowiec 
wypędzony z domu ojcowskiego, wałę
sał się po świecie. Na kradzieżach i oszu
stwach schodził mu czas, to też mógł 
śmiało się nazwać wykwalifikowanym 
złodziejem. 

Sława jego rosła wśród sfer złodziej
skich i dochodziła aż do uszu policji. Po
siadając doskonałe kwalifikacje, Poczto
wiec zainstalował się na dobre 

w naszym kominogrodzie. 
Bez wszelkich listów polecających 

zwąchał się z tutejszymi złodziejami, lecz 
mimo gościnnego z ich strony przyjęcia 
trzymał się na uboczu. Po „robotach" któ 
re się zwykle kończyły dlań pomyślnie, 
przebywał w spelunkach podmiejskich, 
pił co niemiara, lecz zawsze sarn. Jedyny 
dostęp do niego miały 

przedstawicielki płci pięknej. 
Dla nich Henryk był uprzedzająco 

grzecznym i ustępliwym. Jeśli żądały po
częstunku — nie odmawiał; tańca — tań
czył. Jedna z pośród wielu jego wielbi
cielek uparła się i postanowiła go zdobyć 
dla siebie. Z początku było jej trudno, 
lecz wkońcu dał się usidlić. 1 tak Felicja 
Bączek, zamieszkała przy ulicy Silnej 3 
została jego kochanko. W jej pokoiku ma
leńkim i nędznie umeblowanym było mu 
dobrze. Miał tam wszystko, czego tylko 
zechciał. Pomimo wygód Pocztowiec 
często znikał i mieszkania swojej przy
jaciółki, bowiem policja czyhała na jego 
wolność. Te sporadyczne ucieczki dały 
dobry rezultat, gdyż policja przestała się 

interesować pokoikiem Felki. 
Uspokojony Henryk dopiero wówczas 

zamieszkał na stałe. 
Podczas tych ucieczek do Feli przycho 

d/i ł inny i nie uprzedź, o powrocie Pocz
towca, zjawił się pewnego rana podczas 

jej nieobecności. Henryk przyjął go tak 
gościnnie, że czemprędzej umknął. Od
tąd zaczęło się coś psuć w cichem miesz
kanku. Fela wszelkiemi silami starała się 
zatrzeć w umyśle złodzieja niemiłą dlań 
wizytę, ten atoli raz powziąwszy podej
rzenie, nie wierzył już słowom dziewczy
ny. 

W początku bieżącego tygodnia znu
dzony długą nieobecnością przyjaciółki 
Henryk wyszedł na miasto i aż zatrząsł 
się z gniewu na widok 

Feli spacerującej 

z owym „gościem". Zacisnąwszy pięści 
rzucił się na Bączkównę, a kiedy jej no
w y przyjaciel pośpieszył z pomocą, Pocz
towiec uderzył go kilka razy nożem. 

Po dokonanym czynie schwycił Felkę 
za rękę i spokojnie poszedł z nią do do
mu. Całe zajście było dziełem kilkunastu 
sekund i odbyło się bez świadków. Poka
leczonego, którym okazał się Adam Mi
rek, bez stałego miejsca zamieszkania, 
odwieziono do szpitala. Sprawcy bójki nie 
odszukano. Tymczasem katowana przez 
Henryka dziewczyna, nie mogąc dłużej 
znieść tego, wyszła w dniu wczorajszym, 
udała się do odnośnego komisariatu i za
meldowała w policji. Tegoż jeszcze dnia 
Henryka Pocztowca aresztowano I osa
dzono w więzieniu. 

Księżyc i pijany. 
Odpoczynek na parapecie okna . 

32-letni Stefan Chaber, robotnik, za
mieszkały przy ulicy Piasecznei 13, lubił 
sobie popić 

w dniu wypłaty. 
W dniu wczorajszym pan Stefan otrzy

mał tygodniówkę wyjątkowo bez żadnych 
potrąceń. Jakie wiec nie upić sie Drzy ta
kiej okazji. Oddawszy cześć żonie, Cha
ber za resztę wyprawił huczna kolację. Po 
godzinie już miał dość alkoholu. 

Chcąc zaczerpnąć świeżego powietrza 
usiłował wyjść na spacer, żona na to je
dnak nie pozwoliła. Wówczas pan Stefan 

otworzywszy okno siadł rta nlem 1 począł 
rozkoszować się 

pitAna noca wrześniowa. 
W pewnej chwiih', kiwnąwszy się zbyt 

silnie, oan Stefan wypadł z okna I-go pię
tra. Na szczęście uległ tylko lekkiemu 
potłuczeniu. • 

Zbudzeni krzykami pijaka sąsiedzi prze
nieśli Chabera do domu. dokąd też zawe
zwano karetkę Pogotowia Kasv Chfcrych. 
Lekarz, po nałożeniu opatrunków, pozo
stawił pana Stefana w domu, . 

Deszcz drobnych monet 
spad ł na sprytnego ż e b r a k a . 

Wczoraj wieczorem przy zbiegu ulic brak zachwiał się 
Pomorskiej i Kilińskiego «tanał jakiś męż
czyzna i począł żebrać. Datki mu jednak 
nie wiptywaly, wobec czego w momencie, 
kiedy ulicą przechodziło wiele osób, że-

kilka roz-
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Rozszarpane ciało ludz
kie na torze kolejowym. 
Straszna śmierć konduk to ra . 

Konduktor S. Wróblewski z Ostrowa, 
Mac do pracy, chciał sobie skrócić drogę 

I poszedł torem kolejowym. Przy drodze 
Wze Ostrów*—lotnisko'ujrzał pociąg towa
rowy, jadący z Ostrowa. Schodząc na tor 
roczny wpadł pod koła pociągu, zdąrtaia-
pftgo do Ostrowa i poniósł śmierć na micj-
pCii. Ciało jego rozszarpane, zbierano iia 
Przestrzeni kilkunastu metrowi 

Gość, który szklanką kawy rzucił 
w policjanta.' 

A w a n t u r a w p o d r z ę d n e j cukierence. 
W dniu wczorajszym policjantowi prze 

chodzącemu ulicą Wólczańską wpadł w 
oko pewien jegomość, który na widok gra 
natowego munduru dziwnie się stropił '. 
zmieniwszy szybko kierunek 

skręcił w ulice Cegielulana. 
Posterunkowy poszedł jego śladem. 

Po pewnym czasie nieznajomy wstąpfł 
do podrzędnej cukierenki gdzie siadł przy 
stoliku. Do spokojnie konsumującego ciast 
ka osobnika podszedł policjant i grzecznie 
poprosił go aiby pofatygował się z nim do 
komtisarjatu. 

Nieznajomy zaczął się miotać i 
szklanka pełna kawy rzucił w policjanta, 
który jednak szybkim uchyleniem się w 
bok uniknął tej kąpieli. 

Z pomocą właściciela cukierenkj poli
cjantowi udało sie zaciągnąć go wreszcie 
do komisariatu. Tam okazało się, że za
trzymany został 28-retni Moryc Wajn-
kranc, notoryczny złodziej, poszukiwany 
za kradzieże 

kieszonkowe, 
o 

wydał 
paczliwych jęków i jak długi 

runął na ziemie. 
Pomysł okazał sie doskonały. Wokół 

leżącego poczęli gromadzić sie przecho
dnie. Do kapelusza, który leżał obok że
braka, poczęły sypać sie drobne monety. 

Zbiegowiskiem zainteresował się prze
chodzący policjant. Widząc leżącego, do
prowadził go z pomocą przechodniów do 
przytomności, poczem. chcąc go odwieźć 
do domu. 

zapytał o nazwisko. 
Żebrak, udając bardzo osłabionego, u-

czyn-ił reka Tuch. na znak, że nie fest zdo-
leń wypowiedzieć słowa. 

Na ponowne jednak żądanie podał po
licjantowi dowód i nim ten zdołał odczy
tać nazwisko, nieznacznie podniósł kape
lusz i niepostrzeżenie rzucił sie do u-
cieczki. Zanim to spostrzeżono sprytny 
żebrał był już daleko. 

Dowód był wystawiony na nazwisko 
Aleksandra Dyrlca. mieszkańca Konina. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

Wiedziała, że jej mąż podziwiał Alinę 
ia jej światowych walorów. Gdy rano 

nawiała się przed domem w swej ama-
tonce, oczy Fanszowa rozjaśniał dziwny 
'łask. Odznaczał się zawsze nadzwyczaj 

N uprzejmością, ale na widok Aliny wsta 
l^ał jakoś raźniej z miejsca i widocznie 
] * i nadskakiwał. Ira bała się zdradzić, że 

ttograf O ś w i a t o * 
rpnła do dn. 6 września ' 
dorosłych 

»ATACH0N 
8 ni IM częściach. 

młodzieży: 
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h- p« dL u i .^«?« p0V"C l w v C7"l*< & o n e mogłyby zdradzić, co 
na E lmo U n c o l n . |5'c w nici dzieje. Nie chciała tego powie-

płeć sobie sama otwarcie, ale czuła, że 
' e i mąż flirtuje ze swoją dawną narzeczo-
W, która teraz była żoną innego. Nie ule
gało też dla niej żadnej wątpliwości, że 

.„ _ , ^ i" . i była zakochana w Gregu. Temu się 
rzonego lokalu odp^phiak nie dziwiła, albowiem któżby się 
5); przy szkole jest b jp>;: f oprzeć jego urokowi? 
o wszystkich klas 

Z 1 C A C a ' e n i e z a ' e ż v - Czy kapitan Forest był 
lekjjjjbojetny na postępowanie swej żony? — 
k° "yślała o tern wieczorem, gdy wszyscy 

przy kominku, czekając na głos gon-
który miał oznajmić, że kolacja poda-
Fanszow stał tuż przy Alinie i oglądał 

* 2em z nią foto-ofte. Ałma pochyliła się 

ne 
owskiej 

ano. 
lym 

Początek 
lekcje w 

um 
Skrzypkowska-

w tył i oparła się na nim. zaś Greg nie 
cofnął się; zauważyła to Ira, która pod 
maską obojętności ciągle ich śledziła z 
pod oka. 

Gdy w kilka minut później Jra leżała 
pod siatką moskitową, usłyszała przez 
cienkie ściany rozmowę. Greg śmiał się 
przyciszonym głosem i rzekł: 

— Moja kochana, musisz pamiętać, że 
jestem ustatkowanym, żonatym człowie
kiem. 

W głosie Aliny dało się wyczuć roz
czarowanie, gdy odpowiedziała: 

— Greg, przestań być nudnym! 
— Nie poradzę na to, że jestem żona

tym. A Tomek przecież także jest żona
tym... a ja jestem jego gościem. 

— Tomek?!... Jemu na niczem nie za
leży. Interesuje się jedynie dzieckiem. — 
Gdybyś wyszedł teraz, aby go znaleźć, 
znalazłbyś go w pokoju dziecinnym, na
chylonego nad łóżeczkiem I zaglądające
go pod siatkę moskitową. Greg, nie bądź 
okrutnym... wiesz przecież doskonale, że 
nigdy Tomka nie kochałam! 

— ł l m ł — mruknął Fanszow, utkwiw
szy wzrok w ognisku na kominku. 

— .Wtern, o czem myślisz... Ale to był 
z mojej strony tylko wynik przemijają
cego szaleństwa. Człowiek w dzisiej
szych czasach tak łatwo bywa wyprowa 
daony-z równowagi... podniecająca mu

zyka... zmysłowy taniec... A ty, Gregu, 
mnie zaniedbywałeś... — Alina przysunę
ła swój niski stołek do fotelu, w którym 
siedział Fanszow i położyła swą głowę 
na jego kolanach... 

— Uważaj, Alino, Tomek może lada 
chwilę nadejść. Nie rób głupstw... — Od
sunął delikatnie jej głowę i wstawszy 
podszedł do kominka. W tej chwili na pro 
gu ukazał się kapitan Forest. Jego oczy 
były rozmarzone... które spoglądały 
przed chwilą na małą główkę, przybrały 
twardy wyraz na widok żony. 

— Ty tu, Alino? Myślałem, żeś po
szła spać. Napijesz się whisky, Fanszow? 
Kai Hai! — zawołał i po chwili zjawił się 
biało ubrany służący. 

— Dziękuję, i owszem napiję się. 
Obaj w milczeniu nalali sobie whisky, 

a następnie wody sodowej, która z szu
mem mieszała się z żółtym płynem. Ali
na bez słowa znikła za drzwiami, prowa-
dzącerni do jej pokoju. Obaj mężczyźni po 
zostali sami. Fanszow mimowoli zapyty
wał siebie, ile Forest słyszał, zanim zja
wi ł się w pokoju. W rzeczywistości Fo
rest nic nie słyszał, albowiem odchodząc 
od dziecka zagłębił się w pytaniu, do ja
kiej szkoły pośle w przyszłości swego 
syna?... 

Gdy jednak po kwadransie znalazł się 
w sypialni i stanął za swoją żoną, która 

siedziała przy toalecie, zastawionej srebt 
nemi drobiazgami, oczy jego znowu przy 
brały wyraz zaciętości, a ręce kurczowo 
się zacisnęły. 

— Posłuchaj, co ci powiem — rzekł. 
— Wiem, dobrze, że cl obiecałem, iż nig
dy nie będę się mieszał w twoje sprawy. 
Ale jednemu muszę się kategorycznie 
sprzeciwić, a mianowicie twoim usiłowa-* 
niom odciągnięcia Grega od żony. Ona 
jest sympatyczną kobietą i pozatem na
szym gościem. 

— Ty głupcze! Cóż ty sobie właści
wie myślisz? — Jej usta skrzywiły się w 
gniewnym grymasie. 

— Wyrażam się chyba dość wyraź
nie — odpowiedział jej mąż spokojnie. — 
Te codzienne przejażdżki konne podczas 
mojej nieobecności, a dzisiaj' wieczorem, 
to już wprost nieprzystojnie się mu narzu 
całaś... Możesz czynić, co ci się podoba
ło mi zupełnie obojętne. Ale pozostaw tc 
naiwne i niewinne stworzenie w spokoju 
nie unieszczęśliwiaj żony Fanszowa, przy 
najmniej dopóty, dopóki ona mieszka pod 
naszym dachem. 

— Zbyt żywo się nią zainteresowałeś, 
musisz sam przyznać... 

(d. c. n.). 
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W labiryncie życia łódzKiego. 

Nieletni apasze Zielonego Rynku. 
Kradzieże i natręctwo — nadomiar złego awantury 

godnych rodzicieli. 
Dziecko ulicy łódzkiej — Typowe dzie

cko wielkomiejskiej ulicy — to obiekt, kfó 
ry bezustannie nasuwa się pod pióro obser 
watora życia łódzkiego, jako nigdy nie wy 
czerpany kierunek. 

RÓŻNE „PROFESJE". 
Krzykliwy, ruchliwy sprzedawca kwia 

tów w lecie, sprytny amator węgla, spa
dającego lub też „buchanego" z wozów — 
to wszystko „profesje", w których wy
specjalizowany jest dzieciak łódzkiej uli
cy, przeżywający swa młodość wśród 
gwaru i zgiełku naszego śródmieścia. 
Któż go nic zna — któż nie widuje na każ
dym krokjj? 

SPECJALIŚCI OD DNI TARGOWYCH. 
\toii — mniej znany w śródmieściu, 

bo operujący specjalnie na rynkach, Jest 
typ uliczn'ka łódzkiego, który uprawia 
swoje interesy wyłącznie w dni targowe. 
Pełno ich np. na Zielonym Rynku, we wtor 
kl 1 piątki. Dziedzina „Interesów" Ich roz 
ciąga sie na takie artykuły handlu jak ,mp. 
papier na muchy, groszowe czekoladki i 
cukierki etc. Uwijają się w ciżbie rynko
we! wpadają dorosłym pod nogi, są wszę 
dzie, gdzie ich nic zasiano, ] łowią sobie 
po swojemu małe rybki w mętnej wodzie 
chaosu targowego... 

OPŁATA ZA SPOKÓJ. 
Kradzieże owoców ze straganów oraz 

podobne operacje zajmują w tych łowach 
niemal dominującą rolę. Wieśniaczki, 
przybywające z koszami na targ, są przy 
zwyczajene do stałego opędzania sfę 
tym niepłacącym klientom a wiele z nich 
uiszcza nawet stałą daninę na rzecz nie
letnich apaszów rynkowych, aby mieć 
iaki-taki spokój: 

— Masz tu jabłko, ale żebyś ml się tu 
więcej nie kręcił... 

JAK U SIEBIE W DOMU. 
Oczywiście — nieletni „kupcy" rynko 

wi są zasadniczo nliczem nie gorsi od 
swych kolegów z Piotrkowskiej, uprawia 
jących interesy „prasowe", lub tze Składo 
wej, zajmujących się „aferami" węgłowe-
mi... Jeżeli jednak należałoby zwrócić na 
nich .specjalną uwagę, to z tej racji, że da 
ją się oni również specjalnie we znaki lu
dziom na rynku. 

Dzieciarnia ta, to przeważnie potom
stwo przekupniów i handlarzy rynkowych 
handlujących stale przy straganach. Czu
ląc „moralne oparcie" w swych rodzlcie-
lach, „urzędujących" w pobliżu, uważają 
tc latorośle rynek za terytorium, oddane 
im jakby wyłącznie do eksploatacji i za
chowują sie wskutek tego, jakby u siebie 
w domu. 

W OBRONIE HONORU POTOMSTWA. 
Natręctwo i wyuzdane wybryki łobu

zerskie są tedy zwykłem zjawiskiem, któ 
re powoduje liczne incydenty. Bowiem 
blada temu dorosłemu, który — napastowa 
ny przez nielatka o kupno jakiejś zgoła 
zbędnej dla niego rzeczy — odważy się w 
zniecierpliwieniu ofuknąć go lub odpędzić. 
Grad wymysłów sypie sie wtedy na gło 
we takiego dorosłego a nadomiar — sie
dzący nieopodal ojciec lub matka wszczy
nają w takich razach jeszcze grubiańskie 
awantury, ujmując sie za honorem swych 
obiecujących latorośli... 

Sceny na tern tle są bardzo częstemi 
epizodami z życia rynków łódzkich i pra
sa ma wcale często okazje do notowania 
awantury tego rodzaju. 

Pomijając już tedy wpływ otoczenia 
rynkowego na dzieci, jako wysoce ze 
względów społeczno-pedagogioznych nie 
pożądany — należałoby na nieletnich han
dlarzy rynkowych zwrócić uwagę rów
nież ze względu na ład i spokój pobllczny. 

Dziesłęclo lub dwunastoletni „repre

zentanci" handlu rynkowego nile powinni 
być tolerowani przez odnośne władze. 
Jest to niepożądany objaw swoistej kultu 
ry. nie licujący ani z wymogami wychowa 
ma przyszłych pokoleń, ani z nakazami 
ładu 1 porządku 

(faun). 

Na spacerze. 

Pan ienka I : 
Pan ienka I I : 
Pan ienka I : 
Panienka I I : 

— A więc panna Zuzia i pan Hipek pobrali się z miłości ?. 
— Przeciwnie, z n ienawiści . . . 

— Jakto? Nie rozumiem. . . 
— Ona znienawidziła staropanieństwo, a on ubóstwo. 

Środki lokomocji wrogami zdrowia ludzkiego 
Z n o w u trzy w y p a d k i prze jechania . 

W dniu wczorajszym około godziny 4 
po południu na ulicy Srebrzyńskicj dostał 
się pod koła przejeżdżającego samochodu 
osobowego 4-letni Władysław Cźerkaw-
ski. zamieszkały przy ulicy Srebrzyńskicj 
nr. 41. Chłopiec odniósł ogólne 

pokaleczenie całego ciała. 
Czerkawskiego odwieziono do szpitala 

w stanie osłabionym. 
Nieostrożnego szofera pociągnięto do 

odpowiedzialności sadowej. 
Również w dniu wczorajszym przy uli

cy Rzgowskiej pod koła wozu dostała się 
26-letnia Stanisława Kowalczyk, zamiesz
kała przy ulicy Kaplicznej 6 (Chojny). 

Przewieziono ją do lokalu 13-go korni-
sarjatu. dokąd zawezwano lekarza Pogo
towia. Po udzieleniu pomocy doktór po
zostawił Kowalczykową na miejscu w 
stanie osłabionym. 

Trzeci wypadek przejechania miał miej
sce przy ulicy Konstantynowskiej: 13-łe-
tni Lejb Rychter, zamieszkały przy ulicy 
Aleksandryjskiej 34, 

wpadł pod przejeżdżający wóz. 
Rychter odniósł lekkie potłuczenie cia

ła. Po udzieleniu pomocy lekarskiej po
zostawiono go na miejscu w stanie zada-
walniającym. Obu woźniców pociągnięto 
do odpowiedzialności. 

Nieostrożna modniarka. 
Z a p o m n i a ł a zakręcić kurk i maszynk i g a z o w e j . 

W dniu dzisiejszym około godziny 8-ej 
rano w mieszkaniu 23-letniej Anny Liber-
man, modystki, zamieszkałej przy uliey 
Głównej 37, rozległy się jęki. 

Zaniepokojeni tern sąsiedzi wylegli tłu 
mnie na korytarz, chcąc ustalić przyczynę 
owych jęków. Drzwi mieszkania Liber-
manówuy były zamknięte. Zawezwano 
policje i ślusarza, który drzwi otworzył 
wytrychem. Zaraz przy wejściu do po
koju przybyłych uderzył 

zapach gazu świetlnego. 

Modystka, leżąc na łóżku, dawała sła
be oznaki życia. 

Jak się okazało. Libermanówma uległa 
zatruciu gazem, gdyż zapomniała zakręcić 
kurki maszynki. 

Zawezwano karetkę Pogotowia Ratun
kowego. Lekarz, po udzieleniu natych
miastowej pomocy, zdołał Libcrmanó-
wnie przywrócić przytomność. 

Nieszczęśliwą modystkę odwieziOiio 
do szpitala przy ulicy Drewnowskiej w 
stanic bardzo ciężkim. 

Pies przegryzł staruszce tętnice. 
Zmarła wskutek upływu krwi. 

W Orłowie zdarzy! się tragiczny wy
padek. 71-letnia Jadwiga Zwolińska wy
brała się w jakiejś sprawie przed połu
dniem o godz. 10-ej na j>robostwo. Gdy 
sie zbliżyła do bramy, 

psy poczęły silnie ujadać. 
Staruszka zatrzymała sie chwilę i gdy 

psy już się oddaliły, weszła na podwórze 
probostwa. Wówczas duży wilk dopadł 
do staruszki i ugryzł nieszczęśliwą 

w prawa nogę powyżej kostki. 
Kły zaczepiły o tętnicę i rozerwały ją, 
wskutek czego strumieniem poczęła spły
wać krew ze staruszki. Zwoldńsk? aie 

Skutki bezmyślnego 
podrywania autorytetu 

policji. 
Uogólnienie przykrych wypadków 

dużyeia władzy 
przez kilku funkcjonariuszy 

policji, co się zdarza nawet w Anglii 1 Atne 
ryce i 
obrzucanie wyzwiskami 1 błotem całej po* 

licji, 
która ofiarnie spełnia swój obowiązek, 1 
życie kładzie w obronie współobywateli 
wywołało już szereg groźnych incyden
tów. Jak donoszą z Warszawy na ulicy 
Marszałkowskiej miał miejsce następują
cy charakterystyczny wypadek. 

Złodziej prowadzony przez wywiadom 
cę policji, krzyknął: 

— Ludzie, ratujcie; Aresztował mnfc 
jeden ze złodziei urzędu śledczego... 

Zebrał się tłum i 
omal rrie uwolniono rzezimieszka. 

padały przytom bardizo nieprzyjemne 0-
krzyki pod adresem policji. 

To są zbyt groźcie objawy, aby prze
chodzić nad niemi do porządku dzicnnegO; 

Podkopanie autorytetu policji zemści 
się także na tych, którzy bezmyślnie do tc 
go przykładają rękę. Co innego słuszni 
wykrycie nadużycia, a co innego stałe wy 
grzebywanic brudów z ukrytym celem z«ii 
szczenią wszelkiego autorytetu. Cieszą 
się z tego tylko zbrodniarze i wrogowie 
państwa. 

K i . ?05 

kas emerytalnych. 
Ludz ie t racą z a u f a n i e do 

d o l a r ó w e k . 
Lwów, 4 września. — Wiadomość o 

fakcie, żc przy ostatnicm ciągnieniu tak 
zwanej dolarówki, dzięki jakimś cudom, 
główne wygrane padły na dolarówki, bę
dące w posiadaniu ludzi bliskich zarządo* 
wi loterji, wywołało we Lwowie silne za* 
niepokojenie wśród posiadaczy tych pa* 
picrów. Wyraziło się to w pozbywaniu 
się dolarówek, które około południu 

przybrało charakter masowy. 
Do Banku Gospodarstwa Krajowego 

zgłaszali się liczni właściciele całych pa* 
kletów dolarówek i żądali wymiany tycK 
na gotówkę. 

Lotnik duński wPolsce 
Komunikac ja lotnicza na szła* 
ku L o n d y n — K o p e n h a g a - W a f 

szawa Konstantynopol . 
Redaktor „Ex,trabladet" w Kopenha* 

dzc, p. B. Hendil, wyleciał 2-go b. m. o S° 
dżinie 7.30 rano trójmoto-rowym wodnopła 
towcem z Kopehagf, iz zamiarem odbycia 
lotu na łrnji Kopenhaga — Gdańsk — Wa* 
szawa — Kraków — Wiedeń — Buda
peszt — Konstantynopol — Paryż i z p0' 
wrotem przez Amsterdam do Kopehag'-
W drodze z Kopehagi do Polski towarzy' 
szyli p. Hendilowi p. Władysław Elfełdt 
naczelnik ekspozytury polskiej linji lotflb 
czej w Krakowie, oraz kilku oficerów poj 
skloh, w celu zbadania warunków lotu nad 
Bałtykiem. V 

o . 

Z WENECJI. 
W dniu jutrzejszym w parku Wencel* 

odbędzie się zabawa towarzysko - spor* 
towa z wielce urozmaiconym programeH1 

na cele społeczne. 

T e m a t e m r o z m ó w całej 
Łodz i będzie f i l m p. t. 

„Kariera Chaplina". 
widząc żadnej pomocy, dowlokła się d° 
plebanii i padła zemdlona. Pomoc okaz 3 ' 
ła się. niestety, spóźnioną. Staruszka * 
niespełna 15 minut po wypadku 

wyzionęła ducha. 
Śmierć nastąpiła prawdopodobnie w^k1* 

tek upływu krwi. 

# SPORT 

Panna Helen 1 

komitsza przeć 
zanny Lenglen, 
po przejściu te 

szeregów zawodi 
szą tennisistką 

rek św 

Kalenda 
(C-S) Kalendarz 

1 jutro zawiera trzy > 
ki, pozatem jednak 
szczególnie Interesu 
cjonująca impreza, 1 
kich wzbudz.la niez\ 
jest mecz piłkarski 
Prasa. Pozatem d 
się dwie Imprezy. J 
nie ciekawa, to bie 
•Łódź, rozdzielony n 
tym startować będą 
kluby kolarskie w Ł 
.16 ludzi. Na łotrze w 
fizawody kolarskie, 1 
za motocyklami z 
(Niemcy). Langego 
(Łódź). Szczegółów 

Wielkie 

(C-S) Dziś o go< 
dzielę 5 b. m. o goc 
na boisku ŁKS-u od1 
dy lekkoatletyczne a 
Stwo okręgowe dla 
Strzostwo dla panó 
lekkoatlet. pań obej 
Cje: biegi: 60, 100, \ 
dal 1 w wyż, rzuty 

Kolegji 
(C-S) W nadcho 

*łzinie 4-ej po poł. na 
grane zostanie sens, 
karskie pomiędzy T< 
łami Kolegjum Sędz 
wą. Jest to niespoty 
Preza na gruncie i 
Względu wzbudziła i 
^anic w sferach spo. 
tyych naszego miast; 
stępują w swych ni 
toając w swej liczbie 
*zy łódzkich. Składy 

Spotkanie d\ 
Z niezwykłem 

dekuje polski świat 
potkania dwóch na 
jennisowych łodziani 
' Poznańczyka Warr 
potkają się w Krakc 
Jzynarodowym, ur; 
^mtejszei Jutrzenki 1 
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# SPORT. ^ 

Panna Helen Wills, najzna 
komitsza przeciwniczka Zu
zanny Lenglen, jest obecnie 
po przejściu tej ostatniej do 

szeregów zawodowców, pierw 
szą tennisistką wśród amato 

rek świata. 

10 „I 
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Odpoczynek drużyn A -k lasowych . 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
(C-S) Kalendarzyk sportowy na dziś 

! jutro zawiera trzy ciekawsze niespodzian 
ki, pozatem jednak nie przedstawia sie 
Szczególnie Interesująco. Najbardziej cmo 
cjonująca impreza, która w sferach łódz
kich wzbudz,ła niezwykłe zainteresowanie 
Jest mecz piłkarski kolegium Sędziów — 
Prasa. Pozatem dla kolarstwa szykują 
się dwie imprezy. Jedna « nich niezmier
nie ciekawa, to bieg Łódź — Kalisz — 
Łódź, rozdzielony na 8 etapów. W biegu 
tym startować będą prawie że wszystkie 
kluby kolarskie w Łodzi w drużynach po 
16 ludzi. Na torze w Helenowie odbędą się 

i«awody kolarskie, które przewidują bieg 
za motocyklami z udziałem Erxlebena 
(Niemcy), Langego (Warszawa) i Burno 
^Łódź). Szczegółowy więc kalendarzyk 

zawodów sportowych w dniu dzisiejszym 
i jutrzejszym przedstawia się następująco: 
sobota: boisko ŁKS.: zawody lekkoatle
tyczne: w programie — zawody o mistrzo 
siwo okr. łódzkiego dla pań. Boisko WKS. 
Hakoah — Makabf (Zgierz). Boisko w par 
ku Rapid — im. Słowackiego. Niedziela: 
Bieg kolarski sztafetowy Łódź — Kalisz— 
Łódź. Start o godz. 7-ei rano w lokahi 
T W C , ul. Piotrkowska 164. Boisko ŁKS 
godz. 10 rano — dalszy ciąg zawodów 
lekkoatletycznych o mistrz, okr. dla pań. 
Bodsko WKS-u godr. 4 po pol., mecz pił
karski drużyn reprezentacyjnych Kole
gjum Sędziów — Prasa. Boisko ŁKS. 
godz. 4 po pol.: Pięciobój o mistrzostwo 
ŁOZLA dla panów. Helenów: godz. 4 po 
pol. — Torowe zawody kolarskie. 

Wielkie zawody lekkoatletyczne w Łodzi. 
O d b ę d ą się na boisku Ł. K. S. 

(C-S) Dziś o godz. 4 po poł. i w nie
dzielę 5 b. m. o godiz. 9 rano 1 3 po poł. 
na boisku ŁKS-u odbędą się wielkie zawo 
dy lekkoatletyczne a mianowicie: mistrzo 
sfwo okręgowe dla pań i pięciobój o mi
strzostwo dJa panów. Program mistrz, 
lekkoatlet. pań obejmuje nasł. konkuren
cje: biegi: 60, 100, 250, 1000 m., skoki w 
dal i w wyż, rzuty dyskiem, oszcązepem 

i kulą. Wyniki uznane będą za rekordy 
okręgowe. Zgłosiły się nast. kluby: ŁKS. 
— 7 zawodn.. Sokół — Pabj. — 6, ZHP.— 
7 i Sokół. Mistrzostwo okr. w pięcioboju 
dla panów przewiduje nast. konkurencje: 
biegi 200 i 1500 rzuty dyskiem i oszcze
pem, skok w dal. Zawody te, które stać 
będą na niezwykle wysokim .poziomie 
wzbudziły ogromne zainteresowanie. 

Wesoły mecz. 

Kolegjum Sędziów — Prasa Sportowa. 
(C-S) W nadchodzącą niedzielę o go

dzi nie 4-ej po poł. na boisku WKS-u roze
brane zostanie sensacyjne spotkanie pił
karskie pomiędzy reprezentacyjn. zespo
łami Kolegjum Sędziów a Prasą sporto
wą. Jest to niespotykana dotychczas wn-
Preza na gruncie łódzkim. Z tego też 
Wizględu wzbudziła niezwykłe zaintereso
wanie w sferach sportowych j niesporto-
Wych naszego miasta. Obie drużyny wy
stępują w swych najlepszych składach, 
"łając w swej liczbie A-klasowych piłka
rzy łódzkich. Składy obu drużyn przedsta 

wiać się będą następująco: Kolegjum Sę
dziów: Pietscłi. Piotrowski, Kowalski A., 
Szczygielski, Fiedler, Grajwoda. Hild. Kra 
chulec, Sztencel, Anders. Wardęszkiewicz 
Rezerwa:Binke, Mikę. Skład prasy spor 
towej łódzkiej jest następujący :Fryszman, 
Kowalski Zygm., Rozenfeld, Rozmysło-
wlcz, Szer, Kwejtman, Izrael, Dancygier, 
Reiter, Nirenstełn i Kałuszyner. Rezerwa: 
Lipszyc. Zmiany w składach tych drużyn 
są bardzo .możliwe. Niewątpliwie cała 
Łódź pośpieszy w niedzielę na boisko 
WKS-n, aby podziwiać tę grę. 

Mist rze „b ia łego spor tu" . 

Spotkanie dwóch gwiazd tennisowych w Krakowie. 
Z niezwykłem zainteresowaniem o-

czekuje polski świat sportowy ciekawego 
^Potkania dwóch największych talentów 
J^nnisowych łodzianina Maksa Stolarowa 
1 Poznańczyka Warmińskiego. Obydwaj 
^Potkają się w Krakowie w turnieju mię
dzynarodowym, urządzonym staraniem 
^tutejszej Jutrzenki w konkurencji o „m i 

strzostwo junjorów Małopolski". Oby
dwaj osiemnastoletni ci zawodnicy, to naj 
większe nadzieje polskiego „białego spor
tu", nic też dziwnego, że sensacyjne po
wyższe spotkanie obudziło w szerokich 
kołach sportowych wielkie zainteresowa
nie, e) 

„Manewry" kolarskie w Łodzi. 
Jak się dowiadujemy, towarzystwo 

warszawskich cyklistów w Łodzi opraco 
wuje projekt wielkiej konkurencji sporto
wej t. zw. „manewry" kolarskie. Projekt 
ten w końcu bieżącego tygodnia zostanie 

ostatecznie wykonany, tak, iż do urzecz> 
wistnienia go przystąpi W. T. C. już w 
dniach najbliższych. Szczegóły tego cie
kawego projektu podamy. e i 

T w a r d y orzech d la eks -mis t rza Ł o d z i . 

Skład Warszawianki na mecz z Ł. K. S-em. 
Warszawa, 4. 9. (C-S) W niedzielę, 

dnia 5 b. m. o godz. 16-ej w parku Sobie
skiego odbędzie sie mecz towarzyski po
między stołeczną Warszawianką i druży
ną Łódzkiego Klubu Sportowego. Skład 
Warszawianki będzie następujący: Domań 
ski, Zwierz I. Redlich, Kempa, Ordon, Lu

ksemburgi, Fijałkowski. Jung, Zwierz Ił, 
Luksemburg I I , Hahn. Rezerwowi: Bert-
gal, Wojciechowski i Braun I. Warsza
wianka wystąpi zatem bez kontuzjowane
go w Rumunji Szenajcha. W drrfach 11 1 
12 b. m. Warszawianka ma grać z kra
kowską Wisłą w Warszawie. 

W jedności s i ła . 

Nareszcie doszło do porozumienia między dwoma 
związkami motocyklowemi w Polsce. 

(C-S) Zarząd Polskiego Związku Moto 
cyklowego nadesłał następującą deklara
cje: Zebranie przedstawicieli zarządów 
PZM. z siedzibą w Poznaniu i PZM. z sie 
dzibą w Warszawie po wyjaśnieniu niepo 
rozumień wynikłych w związku z powsta 
niem tych organizacyj sportowych, niniej-
szem podają do publicznej wiadomość:, że 

po uwzględnieniu celów i zadań, obydwa 
związki dla dobra sportu motocyklowego 
będą pracować w ścisłem porozumieniu aż 
do czasu nadzwyczajnych* zebrań wal
nych, które postanowią o połączeniu oby
dwóch organizacyj w .jeden związek moto 
cyklowy, reprezentujący cały sport moto 
cyklowy w Polsce. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 45.00. Zurych 
55.00—60.00, Berlin 46.55—47.04, wypłata 
na Warszawę i Poznań 46.63—46.57, na 
Katowice 46.73—46.92, Gdańsk 57.53— 
57.67, wypłata na WaTSzawę 57.38—57.52. 
Wiedeń czeki 77.80—78.80. banknoty 78.05 
-78.55, Praga 381. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 5/8—4.84 3/8. 
Holandia 12.11.12.50. Francja 164.81. Bel

g ia 175.12. Włochy 131.75. Niemcy 20.38 i 
3/4, Szwajcaria 25.15.25, Dania 18.27.50. 
Szwecia 18.14.75. Norwegia 22.14.50, Hel-
singfors 192.68, Praga 163.75.. Wiedoń" 
30.40. Warszawa 45.00. 

Paryż. Londyn 164.85, N. Jork 33.91. 
Szwaicarja 655. 

Gdańsk. 100 złotych pol. 57.53—57.67. 
czek na Londyn 25.02.50. telegraficzna wv 
płata na Warszawę 57.38—57.52. 

Zurych. PaTyź 15.30. Londyn 25.14 i 

1/8. Nowy Jork 5.17.75. Berlin 123.27.50, 
Wiedeń 73.14.25. Budapeszt 0.72.45. Buka
reszt 2.60. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl. 
4.85 11/16. tendencja zmienna. Za 100 Je
dnostek monetarnych: Paryż 2.79. BerHn 
23.81. 

Amsterdam. Warszawa 2& 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 4. 9. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 9 tysięcy, wewnątrz 
kraju 2 tysiące, na kontynent 13 tysięcy, 
loco 18.70. wrzesień 17.67—67. paździer
nik 17.60—61. grudzień 17.79—79. styczeń 
17.88—89. marzec 18.03—06. mai 18.20— 
24. lipiec 18.04—04. 

Nowy Orlean. 4. 9. Loco 17.72, paź
dziernik 17.60, grudzień 17.65. styczeń 
17.64. marzec 17.84, maj 17.95. 

Liverpool, 4. 9. Otwarcie: październik 
9.42. styczeń 9.33, marzec 9.37. 

Brema. 4. 9. Bawełna 21.37. 

Cukier polski na Bliskim I Dalekim Wschodzie. 
W tych dniach Bank Cukrownictwa 

sprzedał na Daleki Wschód (Sybir, Sacha 
lin) tytułem 

próby 250 tonn cukru 
(raflnady), jaka była wyrabiana przed 
wojną w Rosji. W sprawie dalszych za
mówień Bank prowadzi obecnie pertrak
tacje. Celem nawiązania stosunków z 
Bliskim Wschodem Bank Cukrownictwa 
delegował swego przedstawiciela 

do Persji i Turcji 
oraz upoważnił go do prowadzenia per-
traktacyj w sprawie eksportu naszego 
cukru na tamtejsze rynki. 

Jednocześnie dowiadujemy się, iż w 
ostatnich czasach przedstawiciel Banku 
zwiedził rynki Łotwy, L i twy, Estonjl i 
Finlandji. 

Z powyższego wynika, iż Bank Cu« 
krownictwa, jako organ rozdzielczy prze
mysłu cukrowniczego, dzięki swej dosko
nałej organizacji na polu eksportu 

pozyskuje coraz nowe rynki 
dla produktu polskiego oraz wzbudza od
powiednie zaufanie sfer kupieckich i fi
nansowych na rynkach zagranicznych 
dzięki terminowemu i ścisłemu wykona
niu umóv; 

Kontro la paszpor tów zagra 
nicznych w pociągu m i ę d z y 
P o z n a n i e m a Z b ą s z y n e m . 
Z Poznania donoszą: 
Dyrekcja kolei państwowych w Po- Zł. 

znaniu skarżyła się niejednokrotnie, że Zł. 
pociągi osobowe, przechodzące przez Zł. 
stację graniczną polsko - niemiecką w Zł. 
Zbąszyniu, 33677. 

doznają często opóźnienia, Zł. 
wskutek tego, że kontrola paszportowa I 42442. 
celna trwa dłużej, niż .postój, wyznaczony Zł. 
tej stacji w rozkładzie jazdy. Skarżyli się 22609, 
również na te opóźnienia pasażerowie 36987, 
międzynarodowego pociągu pośpiesznego 4(^22. 
Wobec tego województwo Poznańskie 64840. 
wyda w najbliższych dniach zarządzenie jn 
podwładnym organom policyjnym, aby 7781, 
rewizję paszportów u pasażerów, wyjeż- 2771S. 
dżających z Polski przez Zbąszyń, 38384. 

przeprowadzały już w pociągu, 43607^ 
na przestrzeni między Poznaniem a Zbą- 50488, 
szynem. Zarządzenie to spotka się z szcze 
rem zadowoleniem wszystkich tych, któ
rzy przejeżdżają przez Zbąszyń, 

t3-TA LOTER.1A PAŃSTWOWA. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty di;.eń ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

25.000 Nr. 57286. 
3.000 Nr.: 25891, 45785. 
2.000 Nr.: 14097, 30973, 
1.000 Nr.: 13074, 18490, 22954 
44356. 
600 Nr.: 19602. 24094. 32041. 41357, 
42609. 51632, 52200. 55377. 59643. 
500 Nr.: 5881, 7030, 15242. 21224, 
25251, 25484, 25496, 26143, 35883. 
38253, 39840, 39965, 42737, 43615. 
46365. 48834, 51972, 59983, 64293 

400 Nr.: 135, 1154. H58, 1926. 4783, 
16549. 16781. 23814, 26944. 27003. 
29491, 33361. 365*50. 36688. 37667. 
38560. 42206. 43615. 42726, 43455 
4.3621. 45018, 48348, 48460, 48522. 
54649, 57269, 58284, 60319, 64786. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 
rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibljotcka Pedagogicz
na, ul. Arłdrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Dziś premiera! 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO ..WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
„Pat i Patachon". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" „Dorożka Nr. 13". 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wiecz. 

„Casino" — „Manon Lescaut" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Zigano Herszt Rozbójników'' 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

„Czarv" — „Auto! tempo ! Tom! 
Tom Mix" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

..Dom Lndowy" — „Sanin" 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł. 

..Grand-Kino". „Kobieta nad przepaścią" 

..I nna" — „Samson cyrku" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości". — „Pani Kitty". 
„Odeon" — „Dorożka Nr. 13". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — „Kawiarenka w Kairze". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wleci. 

„Resursa" — „ J e j p i e r w s z y p o c a ł u n e k " . 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 8 m. 15 Jako pierwsza premjer*. 

długiego sezonu pod dyrekcją Szyfmana 1 Gor
czyńskiego dana będzie pogodna, wesoła komedja 
w 4-ch aktach Zygmunta Przybylskiego „Wicek ! 

Wacek" i 
TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa 18. 
A zatem w dniu dzisiejszym Teatr Popularny 

inauguruje sezon 1926/37. Otwiera swoje podwoje 
klasycznym dramatem historycznym „Dwie mo
ce" 

' Opłata pocztowi 

Hr. 206. 

Dziś premjera erotycznego dramatu wschodnich namiętności p. t. 

„Kawiarenka w Kairze f i 

Plemion 
arabskich 

prze
ciwko A 

NGLI-
K O M 

jramat roz
g rywa się W c y c h Piastów S A H A R Y 

D D I C s T I I I A fiFABJ Urocza pe łna w d z i ę k u , czaru i t e m p e r a m e n t u nie z a p o m -
• K l t s ^ l I s L s U M U C M I l n iana „Dz iewica S t a m b u ł u " g ra rolę g ł ó w n ą — — — 

Nad program: „DYZIO, N A F T A i NARZECZONA", wesoła komedja w 2-ch aktach. 
Początek w soboty, niedziele i święta o godz. 3-ej w dni powszednie o godz. 6-ej, ostatni seans o godz. 10-ej w. 

Km iroiów Samochodowych 
A. Paszk iewicza Łódź , ulica T a r g o w a 5 5 . 

Zapisy na kursy ranny i witczorowy rozpoczynający się w m ĉu wrześniu przyjmuje kance
laria kursów w godzinacch od 9 — 12 i od 15 — 19. Dogodne warunki spłaty. 

T o w a r z y s t w o Rzemieśln icze Resursa w Łodz i . 
Zawiadamia wizyitkich rzemieślników chrześcijan w Łodzi, że w dniu 5-go 

września b. r. o godz. 10 ej rano w sali Kina przy ul. Kilińskiego pod Nr. 123. 
urządzony będzie. 

W I E L K I W I E C R Z E M I E Ś L N I C Z Y . 
ia którym przedyskutowany będzie nadesłany przez Ministerstwo Przemysłu i Han
dlu projekt Ustawy Rzemieślniczej i sprawozdanie z organizacji Banku Rze
mieślników Łódzkich. 

Wobec tak ważnych spraw jak Ustawa Rzemieślnicza I kredyt dla rze
mieślników prosimy o punktualne i liczne przybycie wszystkich rzemieślników 
chrzcśćjan łódzkich posiadających własne warsztaty pracy. 

Z A R Z Ą D . 

1133 

Ir. Heller 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
1 - 2 t 4 - 7 

S ienk iewicza 52 
róg Nawrot 

w g . 1—2 i 4—6 
Ceny lecznic. 

DR. MLD. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p i c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i ocl 
4 - 8 . 4—5 dla pań 
oddz. |i ...•!..i lnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

P. 
I)r. med. 

Uwaga Robotnicy! 
M E B L E 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ą . 

M. FOGEL, G łówna 4 7 . 

Sprzedaż na r a t y ! 

„ P O L R A r 
Spółka z ojjr. odp. 

A L K o ś c i u s z k i N r . 13 X ° -
poleca Sz. klijenteli bogato zaopatrzony skład 
jedwabiu, materjałów wełnianych na ubrania 
kostjumy i palta a także galanterią: parasole, 

laski, koszule, pończochy i skarpetki. 

Sprzedaż na raty. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczoptciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

powrócił 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i i n o -
czop lc lowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

Biuro próśb 

J . F A Y L 
6 4 Ł ó d ź , P io t rkowska 6 4 
z a ł a t w i a na j l ep ie j podania, skargi, 
rekursy, opozycje, odwołania, specja l -
n o f ć i umowy spółek t ł u m a c z e n i u 
w j ę z y k a c h p o l s k i m , rosy jsk im, 
n i e m i e c k i m , f r a n c u s k i m ang ie l 
s k i m , w ł o s k i m i wszelkie czynności 

piśmienne i buchalteryjnc. 

E B L E 
pojedyncze oraz komplet
ne urządzenia pofeca naj
taniej i najdogodniej tylko 

znana solidna f i rma 
I. M . T E R K E L T A U B 

1 9 Narutowicza 1 0 
1 ™ w podwórzu tel. 34-18. • 

FABRYKA LI 
i paraniu szkła 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź t 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trema, tualc-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych rumach o r a ł 

lustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy -

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

N A R A T Y 
Wszelkie t o w a r t 

manufakturowe . 
i galanteryjne -

najlepiej się liupul* 
w ilrmic 

„ K R E D Y T " 
N a w r o t Nr . 15-

(róg Sienk. I p. fr-

Dr. 
Czesław 

tpec. chor. oczu 

powrócił 
Dr. m e d . 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Ź r ó d ł a " mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) przen ies ione 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k pzry nlicy 
R z g o w s k i e j 2 . Ceny znacznie zniżone! Najdogodniejsze wa
runki! Długoletnia gwarancja I 

F. Nasielski R z g o w s k a 2. 
T e ł . 43-08 . 

i 
Cegie ln iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płetowych. Lecze 
n ie sz t . s łońcem 

wyiy.- ,o w e m . 
Przyjmuj* od 8—10 
1 przeć! /lOfudciiwn 
i od 5—ii? p» *oł 

DR. MED. 

Zielona 6. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
^rzyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 I od 7-8 

Dr . 
Michał 

L i p s l i i 
ul. Wschodnia 65 
(Piotrkowska 46) 

Telefon 3-51. 
Powrócił i przyj 
muje w chorobach 
skórnych, wenery
czny ch.moczopłcio-
wych od g. 2—5 
po poł. i od 7 d» 
9 wiucz. 

Lecznica lekarzy specjalistów 
p r z y u l . Zachodnie ! 27 róg. K o n s t a n t y n o w s k i e j 

T e l . 16-14 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjalności lekarze: 

Choroby oczu 
Dr. KOLIŃSKI g. W*-VWi rano (wtorek, czw. i sob 
Dr. JASTRZĘBSKI g. 9>/2—10'2» rano (pon. środy. 

i piątki). 3—4 codz. 
Choroby chi rurg iczne 

Dr. KALISZ gogz. 1/2—3 codzienni* 
Dr. TRAWIŃSKl godz. 4'/2—W* 

Choroby w e w n ę t r z n e 
Dr. KOŁUDZKI godz. 11V2—lVa 
Dr. MISJON godz 3'/2—4Va codzienni* 

Choroby płuc 
Dr. REJTEROWRKI godz. 11-12 

Choroby skórne i w e n e r y c z n e 
Dr. DOBROWOLSKI godz. 11-12 i 4—5 pp. codz" 

Choroby oszu, gardła i nosa 
Dr. BRONIKOWSKI godz. 10-11 i V23-i/a4 pp. codz. 

Choroby serca 
Dr. KNICHOWIECKI godz, 1—2 codzienie 

C h o r o b y kob iece 
Dr, JASIŃSKI godz. 12—1 codziennie 
Dr KON JAKOB godz. 5—6 codzienie 
Dr. SCHWANKE godz. 3 - 4 codziennie 
Gabinet dentystyczny lck-dent. Goebla b, asystenta 

kl iniki stomotologicznej czynny godz. 10—12 i 2—4 pp. 
Wszelkie badania i analizy lekarskie. Elektryzacja. 

Masaż. Zastrzykiwania. Prześwietlanie i leczenie prom. 
Roentgena. Lampa kwarcowa. Operacje i opatrunki. 
Pokoje dla chorych. 

i Zleceń Prawnycti 
„ W i e d z a " 

P i o t r k o w s k a 90 
p r a w a o f icyna . 
Załatwia wszelki* 
sprawy sądowe, 
skarbowe, hypo-
teczne. wekslowe 
i majątkowe, tłu
maczy języki ob
ce, przepisuj* na 
maszynie, naita-
ni*|, fachowo i so 
lldnie. 1409 

De- aktu Nr. 
1926 r. 

1657 

O G Ł O S Z E N I E 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Jan Rzy. 
mowsk i , zamiesz
kały w Łodzi przy 
ulicy Zawadzkiej 

Nr. 7, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
11 września 1926 r. 
od g 10 rano w Ło 
dzi przy ul Piotr
kowskiej pod Nr. 45, 
97 o d b ę d z i e się 
sprzedaż z prze
targu publicznego 
ruchomości należą
cych do Michała 
Ulrichsa i składa 
jacych się z bilar
dów i mebli osza
cowanych na sumę 
zł. 7260. 
Łódź. d.3: VIII-2Ć r 
Komornik 

J. R z y m o w s k i . 

« Meble, na ratf 
pojedyńcio I 

komplety, gwaranc
ja kilkuletnia. Od 
świeżanic, zamiany-
Stolarnia Lubelska 
N, 6 przy Napiór
kowskiego. 1996 

Ncble do sprzeda
nia garderoby, 

szafy, łóżka nocne 
stoliki 1 kuchenne 
sprzęty, u stolarz* 
Lipowa 42, 3488 

Pokój umeblowany 
z oddzielny!" 

wejściem może by* 
z utrzymaniem 
wynajęcia Szkoło?, 
30 m. 4 

cif 
ln« 
£4* 

Stenografii wyuc»* 
listownie szybko 

tanio Redakcja St'" 
nografa Polskiego 
Warszawa, Szczys' 
la 12. Żądajcie be*' 
płatnych prosp ok-

§ w 

stantynowska s ' ' 
m, 10 front II P - , 

tancja dla trzeC\, 
uczniów — Ko*' 

Ianto na wypi* 1 ' 
obuwie Piotrko*" 

ska 37 w podwóf*' 
III-cie wejście. 

Cena prenumeraty : 
W Łodzi miesięcznie — — — ~" «ł> 2.60 
Dla robotników . — — — — 

Na prowincji - — ~~ 
Zagranicą « — — — — 

Jflizk. Ecbo mii" i Mw WiŁT lipie li IM 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

2.20 
3.30 
6.00 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
xVvd. jag Słyoatkewki. 

I Ceny og łoszeń : 
Przed f*!:st«m i w 14 :*»it 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z ł tekstem • - . , « . ' . ' : , 2$ m m ' . . . . 4 . 
Nskroletfi . . . 25 - . . . . . 4 „ 
Ki-tin.-.iirsiy • • 25 „ . „ „ „ «• 4 „ 
Zv.yczaioc . . . 6 ,. . . „ . . 10 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyd^./iiiczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia horo. ., uW*' 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzu.• J. ic -edas* 

cja nie zwraca. y 

Za redakcję i wydawi ictwo odppwi 

•a 

JDr. W. I. 
pybitny działacz na 
pralnego Polski i kr, 
pitor licznych prac ( 
kierownik klubu an 
w- Łodzi, rozpoczn 
Polskiej Y. M. C. 

o stosunkach n 

K M O B Ó J S T W O W 
SU PR A1 

(Od własnego ki 
L Warszawa, 6. 9. 
Tfawdy". wczoraj w; 
r*Cu w skroń 

usiłował odebra 
Btrowntk działu osrlos 

Przyczyna trasric 

fclÓRKA NA WYK( 
fOsaOŁA KATEDR 

NISŁAWA 
Rozpoczęta w dniu 

I* na wykończenie w 
Bnego św. Stanisław 
fodv włącznie. Piekn 
Feża, ustawiony prze 
l»We zainteresowanie 

W DNIU 8 B. M. Ś 
Dzień 8 wrzsnla nie figi 

świąt wobec czego 
Vwała normalna praca. 

bruga przedg. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza prze< 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Wars; 

Dolar w 
L Banki dewizowe \ 
Chwały około godził 
[Jsle - 8.95. 
J^watnie dolar w ż j 
, Gaceniu 
^enc ja utrzymana. 


